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W najnowszej kampanii, prowadzonej 
z taką zaciekłością i wstrętną perfidyą przez 
znaczną część prasy pruskiej przeciw Po- 
lakom, biorą z dzienników wiedeńskich naj- 
gorętszy udział organa antysemickie i nie- 
miecko-narodowe: Deutsche Ztg i Deutsches 
Volksblatt. Oddawna usiłują one w szowi- 
nizmie niemieckim prześcignąć Prusaków. 
Występują jako wieley kapłani kultu Bis- 
marcka i oczywiście zupełnie podzielają 
jego niechęć do nowego kursu w Niemezech. 
Te dążności ultraniemieckie, mniejsza 0 to, 
czy szczere, czy udane, zaznaczają się 
w dwóch wymienionych frakcyach i w ich 
dziennikach oddawna. Przypominamy tylko, 
że przed dwoma laty, gdy ks. Bismarck 
przybył do Wiednia na wesele syna Her- 
berta, na dworcu kolei Północnej manife- 
stowały się one w gorszący i demonstra- 
cyjnie gwałtowny sposób. 

Oczywiście ta niemiecko-narodowa i anty- 
semicka gwardya p. Schoenerera kopiuje 
także ks. Bismarcka w niechęci do Pola- 
ków, a pominąwszy pobudki, płynące z szo- 
winizimu niemieckiego, przejawiają się w jej 
antypolskiej akcyi może głównie cele czy- 
sto stronnicze. Tej akcyi używają wymie- 
nione organa poprostu jako środka w na- 
miętnej z lewicą niemiecką walce o mandaty 
poselskie. Dlatego to organa niemiecko- 
narodowe i antysemickie naprzemian denun- 
cyują niemiecką lewicę, że, zawierając koa- 
licyę z niemieckimi konserwatystami, zdra- 
dziła swe „wsteczne* dążności, a wchodząc 
w sojusz z Polakami, dowiodła braku na- 
leżytego poczucia niemieckiego. Aby te in- 
synuacye tem silniej oddziałały na masy, 
trzeba oczywiście Polaków przedstawiać 
w najgorszem świetle, i tak stajemy się 
w samym Wiedniu celem gwałtownych na- 
paści, głównie dlatego, że narodowcy i anty- 
semici niemieccy pragną dla swoich stron- 
nictw pozyskać znaczniejszą liczbę man- 
datów. 

Prasie niemiecko-liberalnej można zarzu- 
cić, że tej taktyki niemiecko-narodowej nie 
zwalcza odpowiednią bronią. Jedyny sku- 
teczny sposób zwalczania jej zasadza się 
na ciągłem wykazywaniu ludności niemie- 
ckiej, że koalicya z konserwatystami i Po- 
łakami w danych stosunkach jest kombi- 
nacyą najpożyteczniejszą dla państwa, a tak- 
że dla Niemców. Zamiast wykazywać to 
ciągle, prasa liberalna zbyt często ulega 
pokusie licytacyi z niemiecko - narodową i 
wtedy z kolei zaczepia to Polaków, to kon- 
serwatystów niemieckich. Tą drogą zasada 
koalicyi nie zapuści głębszych korzeni 
w uwysłach. 

W licytacyach tych z Deutsche Ztg i Deut- 
sches Volksblatt, najgorliwszą okazuje się 
N. fr. Presse, powodująca się nadto zawsze 


Jan Matejko. 


Wyjątki z dziennika, prowadzonego 
przez Maryana Gorzkowskiego. 
—00:— 


Jeżeli sama postać wielkiego artysty naszego 
obchodzi nas bardzo, a wszystko, co on czuł, my- 
ślał i robił w przeciągu swojego życia na ziemi, 
budzi wielką ciekawość, to również i pochodzenie 
wymaga wyjaśnień, tem bardziej, że jego postać 
z krwi, rodu, nie wyszła z przodków kraju na- 
szego, których on potem w genialnych utworach 
swoich odczuł i odtworzył na podziw wszystkich! 

Samo nawet nazwisko mistrza naszego w da- 
wniejszych czasach nie miało u nas w kraju usta- 
lonej pisowni: pisało się bowiem albo Matieyka 
albo Mateyka, a nawet: Madejko, a ojciec mi- 
strza, jak widać z własnoręcznego podpisu jego 
na aktach kościelnych w Krakowie, podpisał się: 
Franciszek Mateyka, muzyk w Krakowie, 
urodzony w r. 1789 w Czechach, syn Franciszka 
Matejki i jego małżonki Maryanny z Dolańskich, 
który był dyrektorem chóru (regens chori) w Kö- 
niggratz w Czechach. Í 

Z tego więc widać, że dziadek mistrza naszego 
był dyrektorem chóru w Czechach, a czy jego 
małżonka Marya Dolańska była z rodu praw- 
dziwą Czeszką, czy też pochodziła z osiedlonych 
dawniej w Czechach a przybyłych z Polski rodzin, 
o tem dziś już niepodobna dowiedzieć się, pomi- 
mo że chciałoby się bardzo w to wierzyć, albo: 
wiem ta niezwykła, a tak spotęgowana polskość 
mistrza naszego mogła mieć w krwi jego po babce 
jakieś wrodzone do tego usposobienie i siłę. — 
Zresztą i nazwisko Matejki spotyka się u nas 
w Polsce, bądź na Litwie, bądź w innych stro- 
nach kraju naszego, a gdy Czechy w najdawniej- 
szych już wiekach były z Polską politycznie zwią- 
zane, przesiedlanie się polskich rodzin do Czech 
zdarzało się często w dawniejszych czasach z ró- 
żnych powodów. — Nakoniec zastanawiającem jest 
jeszcze i to, że rodzina Matejki już w pierwszem 


żądzą efemerycznych efektów senzacyjnych, 
choćby one przynosiły - największą szkodę 
stronniectwu niemiecko - liberalnemn. Tylko 
tak można sobie tłumaczyć ów ostatni, gwał- 
towny artykuł przeciwko Polakom. W tej, 
bardzo ważnej sprawie, gdy należałoby sta- 
rannie unikać skompromitowania niemieckiej 
lewicy tak wobee polskich sprzymierzeń- 
ców parlamentarnych, jakoteż wobec czyn- 
ników, w pierwszym rzędzie powołanych do 
przestrzegania powagi i niezależności mo- 
narchii na zewnątrz, N. fr. Presse kiertje 
się wyłącznie względami na senzacyę. Taki 
impressyonizm dziennikarski nie ma nie 
wspólnego z poważną polityką, a nie wzmo- 
cni stanowiska niemieckiej lewicy nawet 
wobec zwolenników Schoenerera. 

Inne organa niemiecko-liberalne, jak Tag- 
blatty, Bohemia, Tagesbote berneński, lincka 
Tagespost itd., dotąd wobec owej niegodnej 
kampanii przeciw Polakom zachowały się 
przynajmniej neutralnie, chociaż nie odwa- 
żyły się wystąpić w obronie polskich współ- 
obywateli i sprzymierzeńców parlamentar- 
nych przeciwko dzikim szowinistom pruskim. 


ZYWO SRO 000 


Przegląd polityczny. 


Czytamy w Kuryerze Poznańskim : 
„W ostatnim numerze Berl. Börs. Cour. znajdu 
jemy rzekome streszczenie rozmowy, jaką jeden 
z redaktorów tego pisma miał mieć z Najprze- 
wielebniejszym Naszym Arcypasterzem Dr Sta- 
blewskim. Jak we wszystkich tego rodzaju rozmo- 
wach, tak i w tym artykule Berl. Börsen Cour. 
niejedno pojęte jest subjektywnie i wiadomości 
prawdziwe pomieszane są z niedokładnemi. Roz- 
mowa Najprzewielebniejszego X. Arceypasterza ze 
znanym mu od lat 18, ze sejmu pruskiego, pu- 
blicystą, nie była właściwym interviewem, lecz 
pogadanką, w której brała także udział je- 
szcze osoba trzecia i dlatego nie przed- 
stawia we wszystkich szezegółach za- 
patrywań X. Arcypasterza samego.“ 

Następnie przytacza Kuryer Poznański ów „wrze: 
komy interview,* który jest równobrzmiącym z roz- 
mową, ogłoszoną w Neue fr. Presse, a przez 
nas wczoraj powtórzoną. Mamy nadzieję, że znaj- 
dzie się sposobność wyjaśnienia, w których ustę- 
pach poglądy i zapatrywania X. Arcybiskupa były 
przekręcone lub oddane niedokładnie. 

Dziś zwracamy uwagę naszych czytelników na 
dłuższy artykuł Kuryera Poznańskiego p. t.: „Do 
czego to zmierza?* Roztrząsnąwszy dokładnie 
całą hecę antypolską, pisze wspomniany dziennik: 

„Miejmy nadzieję, że cała ta piekielna przewro- 
tność i złość naszych nieprzyjaciół rozbije się o 
nasz spokój, pełen godności, o naszą niezłomność 
i stałość. Widać, że dobrą obraliśmy drogę, kie- 
dy nasz wróg największy próbuje wszelkich spo- 
sobów, aby nas z niej sprowadzić. Posądzano nas 
z różnych stron, że się chcemy bawić w wielką 
politykę i że nam się ostatecznie poślizgnąć może 
noga. Nie prawda, my się nie bawimy w żadne 
intrygi polityczne, myśmy sobie powiedzieli po 
głębokiej rozwadze: tak, a nie inaczej postępo- 
wać musimy — i temu przekonaniu pozostaniemy 
wierni. Wobec zaś mowy Najj. Pana w Toruniu 
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jawnie za poddanych pruskich, że gotowi jesteśmy 
czynić zadość wszelkim wynikającym ztąd kon 
sekwencyom , że będziemy umieli stać niezłomnie 
w obronie porządku przeciwko wywrotowi, ale 
z drugiej strony nie wyrzeczemy się nigdy tego, 
cośmy odebrali w spuściznie po naszych ojcach i 
co potomkom przekazać jest naszym najświętszym 
obowiązkiem: wiary i języka ojczystego. Ilekroć 
na tem polu zaczepieni zostaniemy, zawsze nas 
znajdą gotowych do odparcia zamachu. Mimo krzy- 
ków naszych nieprzyjaciół, mimo niepomyślnych 
konstelacyj politycznych bieżącej chwili, z ufnością 
spoglądamy w przyszłość, bo z nami Ten, któ- 
rego opieka najskuteczniejsza i który wiernym 
swoim nie pozwala upadać na duchu. 

Wobec kłamstw zaś, któremi nasi wrogowie 
starają się zaciemnić widnokrąg, przekonani je- 
steśmy, że oko cesarza przedrze się przez tę 
chmurną zasłonę, bo Veritas vincit. W tryumf 
prawdy nie zwątpiliśmy, chociaż drogą ciężką nas 
Pan Bóg prowadzi. Może te próby, przez które 
przechodzimy, Opatrzność na nas zsyła, abyśmy 
wszyscy bez różnicy zapomnieli bratniej waśni, 
abyśmy wszyscy podali sobie ręce, abyśmy wszy- 
sey godnie i zgodnie stanęli do obrony tej spra 
wy, która przecież nam wszystkim równie jest 
świętą i drogą. Byłby to pierwszy a dodatni owoc 
tej walki przeciwko nam.* 

Autentyczny tekst mowy toruńskiej cesarza Wil- 
helma nie został jeszcze ogłoszony. Organ Bismar 
cka Hamburger Nachrichten piszą z tego powodu: 
„Naszem zdaniem, jest rzeczą niezbędną, aby 
Reichsanzeiger przerwał swoje milczenie o sło- 
wach cesarskich, wypowiedzianych w Toruniu, 
inaczej bowiem mogłoby zapanować mniemanie, 
że rząd stawia bierny opór zamiarom monarchy 
w nadziei bliskiego zwrotu w opinii publicznej.* 

Wolnomyślna Tkorner Ostdeutsche Ztg stwier- 
dza, że według różnych relacyj, cesarz mówiąc o 
ludności polskiej, nie użył słowa „w miejscu“ 
(bierselbst), co wskazywałoby, że zarzut uczyniony 
Polakom przez monarchę, nie odnosił się specy- 
alnie do polskich mieszkańców Torunia lecz do 
szerszych kół Polaków. 


Zwycięztwa Japończyków pod Ping-Jang i Jalu, 
przewaga, jaką okazali na lądzie i morzu, widok 
ich armii i marynarki, organizowanych według 
najlepszych europejskich wzorów, wszystko to 
zmieniło znacznie dotychczasowe wyobrażenie o po- 
tędze i przyszłości Japonii. Wprawdzie refor- 
my, wprowadzone przez obecnego cesarza, dawno 
już przekształciły cywilizacyę japońską, ale do- 
piero teraźniejsza wojna z Chinami wykazała 
gruotowność i praktyczną doniosłość tych reform. 
Mocarstwa europejskie muszą odtąd liczyć się 
z Japonią, jako z czynnikiem równorzędnym, i od- 
powiednio ją traktować. To też dalsze istnienie 
obecnych traktatów handlowych i tak zwanych 
kapitalacyj, wyjmujących cudzoziemców z pod 
władzy japońskiego sądownictwa, stało się niemo- 
żliwe. Dotychczasowe traktaty handlowe krępo- 
wały w wysokim stopniu japońską taryfę celną, 
tak, że cła nie przynosiły prawie żadnego dochodu. 
Kousalarne sądownictwo dla cudzoziemców nada- 
wało Japonii piętno państwa  barbarzyńskiego. 
Tymczasem obowiązujące tam obecnie kodeksy 
stoją zupełnie na równi z europejskiemi prawo- 
dawstwami, a orgamizacya sądów jest również 
przeprowadzoną według najnowszych pojęć. To 
też Japończycy uważają obecny stan rzeczy za 
wielkie upokorzenie ich dumy narodowej, a w par- 
lamencie opozycya domagała się z wielką gwał 
townością zniesienia kapitalacyi. Pierwszy krok 
w tym kierunku został uczyniony. Japonia za- 
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ryfy ełowej, a sądownictwo konsularne dla cu- 
dzoziemców ma ustać zupełnie po pięciu latach. 
Natomiast Mikado zobowiązał się znieść wszelkie 
ustawy, ograniczające prawo pobytu cudzoziemców. 
Dotychczas bowiem prawo stałego osiedlania się, 
tadzież prowadzenia interesów handlowych i prze- 
mysłowych, przysługiwało cudzoziemcom tylko 
w niektórych miastach. Traktat ten wejdzie 
oczywiście w życie po uzyskaniu ratyfikacyi par- 
lamentów obu państw ; jest to jednak prosta for- 
malność, gdyż nikt nie wątpi o uzyskaniu kon- 
stytucyjnego przyzwolenia ciał prawodawczych. 
Inne mocarstwa będą musiały pójść za przykła- 
dem Anglii, aby uzyskać analogiczne korzyści, 
i gorące życzenia Japończyków będą wkrótce 
ziszczone. 


Budżet wojskowy a Węgrzy. 


W komisyi wojskowej delegacyi węgierskiej 
rozprawy toczyły się przeważnie o wojskowych 
zakładach naukowych, czyli ściślej mówiąc, o nauce 
języka madziarskiego. Co do żądanych przez mi 
nistrą wojny nowych kredytów (około 4 milionów 
zir.) nie było prawie sporu. Referent Münnich słu- 
sznie zauważył, że te wydatki stanowią tylko dal 
szy ciąg uchwalonych na przeszłorocznej sesyi 
reform, a zatem nie można żądanych kwot odmó- 
wić ministrowi wojny; to też tylko reprezentanci 
stronnictwa „narodowego*, którzy jako opozycya 
w Sejmie węgierskim poczuwają się do obowiązku 
opierania się także zasadniczo rządowi wspólnemu, 
głosowali w komisyi przeciw budżetowi wojny. 

Główną kwestyę, powtarzamy, tworzyły zakłady 
naukowe, a mianowicie założenie trzeciej akademii 
wojskowej i to w Węgrzech. Jak wiadomo, dele- 
gacya węgierska od kilku lat domaga się tego 
w rezolucyach. W roku zeszłym zażądała od Ś. p. 
ministra Bauera, aby na przyszłej sesyi przedło- 
żył kosztorysy tej trzeciej akademii. Nowy mini- 
ster wojny jenerał Krieghammer wstawił zatem 
do budżetu na rok 1895 kwotę 40.000 złr. na 
plany, celem ewentualnego wybudowania trzeciej 
akademii, chociaż zasadniczo nie uznaje jej po- 
trzeby. Nie uznaje jej z dwóch powodów. Naj- 
przód dlatego, że dotąd tak mało zgłasza się ucz- 
niów do dwóch istniejących akademij wojskowych, 
że nigdy nie brak w nich miejsca dla kandyda- 
tów, a natomiast jest rzeczą wątpliwą, czy dla 
nowej, trzeciej akademii znalazłaby się odrazu 
wystarczająca liczba kandydatów. Uwaga ta wy- 
daje się całkiem słuszną, gdy zważymy, że w roku 
bieżącym wojskowa akademia w Wiener Neustadt 
liczyła tylko 444, zaś techniczna akademia woj- 
skowa (wiedeńska) tylko 255 uczniów. 

Drugi argument, przemawiający przeciwko utwo- 
rzeniu nowej akademii wojskowej, jest następu- 
jący: Obecnie armia potrzebuje przedewszystkiem 
zwiększenia liczby oficerów, służących w pułkach, 
których dostarczają szkoły kadetów. W akade- 
miach uczniowie otrzymują staranniejsze wycho- 
wanie, następnie bywają przydzielani do sztabu 
jeneralnego do specyalnych usług. Utworzenie no- 
wej akademii zbytecznie zwiększyłoby liczbę ofi- 
cerów, kwalifikowanych do służby w sztabie je 
neralnym, a skoroby nie mogło się stać zadość 
ich ambicyi, powstałby w armii żywioł niezado- 
wolonych. Z tych więc powodów jenerał Krieg- 
hammer na teraz nie uznaje potrzeby założenia 
trzeciej akademii wojskowej i tylko pod tem za- 
sadniczem zastrzeżeniem umieścił ową pozycyę na 
kosztorysy w budżecie. 

W delegacyi węgierskiej w tej kwestyi zazna- 
cza się dwojaka tendencya. Cała delegacya do- 


waria nowy traktat z Anglią, na mocy którego maga się założenia trzeciej akademii wojskowej i 


oświadczamy głośno, że uważamy się wyraźnie i uzyskała prawo dowolnego uregulowania swej ta- 


i w najbliższem swem pokoleniu u nas tak bar-|pocieszał brat, naówczas bezżenny: „wszak ma- 
dzo stała się polską i. z takim zapałem ukochała |jątek i tak Franciszkowi wróci;* ale następnie 


kraj nasz, że wszelkie ślady pochodzenia czeskie- 
go w niej się na zawsze i odrazu zatarły. 

Ojciec mistrza naszego, Franciszek Matejko, ma 
jąc lat ośmnaście, to jest będąc bardzo młodym, 
czy z pewnego wrodzonego do nas pociągu, czy 
może zinnych, jak się pokaże, powodów, przybył 
do kraju naszego i potem w Krakowie, mając lat 
37 ożenił się z Joanną Karoliną Rossbergerówną, 
córką obywatela krakowskiego; ich ślub odbył się 
w parafii św. Marcina w Krakowie dnia 29 listo- 
pada 1826 r., to jest w siedm miesięcy po zgo- 
nie ojca panny młodej, który zmarł w domu wła- 
snym przy ulicy św. Floryana.  — 

Zastanawiającem w każdym razie jest, że 0J- 
ciec mistrza naszego, opuściwszy Czechy w tak 
młodym wieku, do Polski przybywa i w niej się 
na zawsze osiedla, bo chociaż Czesi, w później- 
szych czasach dążyli do Polski, to jednak, byli to 
ludzie już wyrobieni, dojrzalsi, a ciągnął ich do 
Polski przymusowy prąd tylko dla zdobycia sobie 
jakiegoś stanowiska u nas. — Nie mając żadnych 
pewnych z Czech wiadomości o rodzinie ojca mi: 
strza naszego, bo te, które od Czechów po dwa- 
kroć nas doszły, są bałamutne — ograniczamy się 
do zapisania dosłownie tego, co sam Jan Matejko 
o przeszłości swojego ojca napisał. ') 

„Józef (Franciszek?) Matieyka lub Mateyka i 
Maryanna z Dolańskich Mateykowa byli rodzicami 
ojca mego, Franciszka Ksawerego, urodzonego 
w roku 1789 w Rudnikach, jak widać ze świa- 
dectw szkolnych, czy w Dobrzeniey w Czechach, 
jak widać z aktu ślubnego kościoła ewangelickie- 


go w Krakowie. Podług aktu ślubnego Franciszek | Zapamiętam, 


czy Józef był dyrektorem chóru (regens chori) 


w Königgrätz, zaś według wspomnień ojca na- 
szego, miał być właścicielem ziemskim , może na- 
to jego majątek i Dobrzenice. 
czy | majątkowego część nam przypadłą deponowano 


wet owe Rudniki, 
Majątek ten przegrał w karty bratu swemu, 
przypadkiem nie Józefowi 


? Strapionego tą stratą|u szwagra i siostry ; 


wypadło inaczej, bo ożeniwszy się, dochował się 
własnych dzieci i miał być burmistrzem w Cza- 
sławiu w Czechach. 

„Po roku 1848 stanęli w Borku na kwaterze 
u kuzyna Pleszowskiego dwaj oficerowie wojska 
austryackiego Matejkowie, rodem z Czech. Czy to 
nie synowie owego szczęśliwego gracza? — Po 
przegraniu majątku wymógł ojciec na synie Fran- 
ciszku słowo, że nigdy w karty grać nie będzie, 
co też 8. p. ojciec pasz dotrzymał, a scena ta 
prawdopodobnie mogła mieć miejsce w czasie że- 
gnania się przy wyjeżdzie do Polski. 

„Wychowywał się nasz ojciec u kanonika Ur 
banka, jakiegoś krewnego matki; bawił na wa- 
kacyach w Pardubicach; muzyki uczył się u Fol 
gerta , organisty przy katedrze w Königgrätzu, czyli 
w Kralowym hradzie i tamże kończył gimnazyum. 

„Wyjeżdżając do Polski, jako guwerner, zamó: 
wiony przez Wodziekich do syna Seweryna, na- 
stępnie przy Aleksandrze, ojcu gubernatora Liin 
derbanku, Henryku i Kazimierzu Wodzickich, był 
w owych czasach przez granicę potajemnie prze- 
wieziony, jako niemający paszportu, przez jakiegoś 
jenerała, krewnego, czy znajomego Wodzicekich. 
W Czechach zostawił jeszcze żyjącego ojca i siostrę, 
bo matka jego, z Dolańskich, młodo umarła; na 
wiadomość o śmierci ojca, wybierał się konno do 
domu, zapewne w celu także majątkowym, w tych 
bowiem czasach rodzona siostra jego wyszła za 
mąż, wedle przypomnień jednych za wojskowego 
lekarza, sam zaś 6. p. ojciec, wspominając później 
o tych czasach, nazywał go baronem Rittersteinem. 
że zagabywany przez obcych o ro- 
dzinne stosunki swoje, mawiał: moi synowie i tak 
chorują na panów, lepiej niech nie wiedzą prawdzi- 
wych stosunków rodzinnych. f 

„Nie wyjechał jednak do Czech, a z podziału 


strata w czasie wojen Napo- 


leońskich zmniejszyła walor własności, resztę skra- 


1) Opis ten, własnoręcznie przez Jana Matejkę uczy- | dziono, podobno wybiwszy dziurę w kominie, zra- 


niony, otrzymałem od niego w pierwowzorze dnia 19|bowano zamkniętą 


lutego 1883 r.; dotąd przechowuje się u mnie. 


sumę, w czasie nieobecności 


siostry i szwagra. Wiadomość ta oburza brata, 


to w Węgrzech. W tym też duchu komisya świeżo 


podejrzenia powodują zerwanie stosunków, które 
nigdy już wrócić nie miały. Siostra była starszą 
od brata, a ojca naszego, który, opuszczając Cze- 
chy, miał mieć lat 18. Jakimś$ krewnym ojca na- 
szego miał być opat na Strachowie, Prosper Ma- 
teyka, a w czasie stolikowych cudów, ten Prosper 
rozmawiał z nieboszczykiem ojcem podczas krę- 
cenia się stolika; ojciec dał nawet za jego duszę 
na Mszę św. a my dzieci byliśmy obecni tejże; 
we śnie dziękować miał ojcu za to, przyczem na- 
stąpiło przebudzenie, o czem ojciec nasz nazajutrz 
nam opowiadał ten sen swój. 

„Pod koniec życia ojciec ciągle pragnął zoba- 
czyć rodzinne strony i rodzinę odszakać, chociaż 
przez ciąg życia niechętnie o niej wspominał, 
przeciwnie rozpowiadał z upodobaniem o czeskich 
legendach i zamkach w Czechach zwiedzanych, 
gdy był studentem; świadczy to, że mimo całego 
wychowania ówczesnego, wyłącznie niemieckiego, 
tkwiła rodzinna tradycya czeska, a czeski język 
ułatwił nauczenie się polskiego, po niemiecku je 
dnak władał do końca życia bardzo dobrze. Po- 
została po ojcu pieczątka ma litery F. M. z ko- 
roną szlachecką nad niemi.* *) 

Mówiono powszechnie, że ojciec naszego wiel- 
kiego artysty był zacnym człowiekiem, bardzo 
pracowitym, tak, że nie miał ani chwili wolnego 
czasu, zawsze więc zatrudniony, a ten rys cha- 
rakteru jakże potężnie odziedziczył syn jego. 

W stosunkach z dziećmi Franciszek Matejko 
był zimny, nigdy ich nie pieścił, bo mając myśl 
zawsze zajętą zatradnieniami, nie miał czasu do 
czułości i pieszczot: dzieci swe trzymał ostro, su- 
rowo, po spartańsku nawet; sam ciągle pracując, 
wymagał również pracy od innych, dzieciom nie 
wolno było nawet chorować, bo gdy ojciec zawsze 


2) Tyle jest własnoręcznej notatki mistrza naszego 
o swoich przodkach; notatka ta spisana została dla 
pewnego Czecha w Pradze, który na podstawie tego 
opowiadania, miał w Czechach zająć się, wyszukaniem 
tej rodziny, ale nie nie nczynił, chociaż wziął hojne 
wynagrodzenie. Odpisał tylko, że wszędzie po aktach 
kościelnych i po innych urzędach badał, ale nigdzie 
ani śladu nie odszukał, 


na wniosek referenta Miinnicha uchwaliła rezolu- 
cyę: „Delegacya wzywa ministra wojny, aby 
z uchwalonej przez obie delegacye kwoty 40.000 
złr. (czy ją uchwali austryacka, nie. jest jeszcze 
rzeczą pewną!), rozkazał przygotować plany i 
kosztorysy, takowe zaś równocześnie z szczegó- 
łowym projektem zakomunikował delegacyom na 
przyszłej sesyi.* Natomiast większość delegacyi 
zgadza się na to, aby językiem wykładowym no- 
wej akademii był niemiecki, gdy delegaci stron- 
nictwa narodowego domagają się języka wykła- 
dowego madziarskiego. 

W ostatnich rozprawach żądanie to stronnictwa 
narodowego uzasadniał długą mową del. Abranyi. 
Z artykułu 12 ugody z r. 1867 wywodzi on prawo 
Węgier do samodzielnego urządzenia wojska wę- 
gierskiego. Nietylko jednak to nie wynika wcale 
z tekstu i ducha owego paragrafu, lecz nadto po- 
przedzający $ 11 wręcz zaprzecza tej teoryi. Ów 
bowiem $ 11 opiewa: „Stosownie do konstytu- 
cyjnych praw J. Ces. Mości względem siły zbroj- 
nej, wszystko, co dotyczy jednolitego kierowni- 
ctwa, dowództwa i wewnętrznej organizacyi całe- 
go wojska, a zatem także węgierskiego, jako do- 
pełniającej części całej armii, uznajemy za pod- 
legające rozporządzeniom J. Ces. Mości.* Ztąd 
wynika, że urzędowym językiem armii wspólnej 
jest język niemiecki; wynika też, że językiem 
wykładowym musi być niemiecki. P. Abranyi wi- 
docznie sam nie wierzył w przekonywującą siłę 
swych argumentów, bo ostatecznie wystosował do 
ministra wojny interpelacyę: czy tenże uznałby 
za ważne dyplomy (trzeciej) akademii wojskowej 
z madziarskim językiem wykładowym, gdyby ta- 
kową założył rząd węgierski (nie wspólny)? 

Minister nic na to zapytanie nie odpowiedział, 
ale delegaci stronnictwa liberalaego sparaliżowali 
tę ciekawą dywersyę uwagą, że taka kwestya nie 
należy do delegacyi, lecz do sejmu węgierskiego. 
Najpoważniej o całej tej sprawie przemówił w ko- 
misyi b. minister Szell. Zadawalnia on się odpo- 
wiedzią ministra wojny, że aiema obecnie potrzeby 
założenia trzeciej akademii wojskowej, ale gdyby 
zaszła potrzeba większej liczby oficerów, wykształ- 
conych w akademii, takowa zostanie założona i to 
w Węgrzech. Delegacya zajmować się może tylko 
kwestyą założenia trzeciej akademii wojskowej 
w ramach urzędowej organizacyi wojskowej, a za- 
tem z niemieckim językiem wykładowym; nato- 
miast kwestya założenia akademii wojskowej z ma- 
dziarskim językiem wykładowym nie należy do 
kompetencyi delegacyi, lecz do sejmu węgierskiego. 
Kto na seryo bierze artykuł XII ugody z r. 1867, 
nie może życzyć sobie ani podziału szkół wojsko- 
wych, ani wprowadzenia madziarskiego języka 
wykładowego, bo to. naruszyłoby jednolitość i 
wspólność armii. 

Oprócz trzeciej akademii wojskowej Węgrzy także 
domagają się nowych szkół kadeckich na teryto- 
ryum węgierskiem. Obecnie z 13 szkół kadeckich 
dla piechoty, 5 znajduje się w Węgrzech i to: 
w Budapeszcie, Karlstadzie, Sybinie, Preszburgu i 
Temeszwarze. Z 5 wojskowych szkół realnych, trzy 
znajdują się w Węgrzech i to: w Giins, w Eisen- 
stadzie i Koszycach. Według wyjaśnień ministra 
wojny, nowa szkoła kadecka założoną będzie 
w Kamenicach w pobliżu Pardubie (w Czechach), 
nowa wojskowa szkoła realna w Strass w Styryi. 
Prócz tego minister rozpoczął układy z Radą mia- 
sta Lwowa, celem założenia tam szkoły kadeckiej. 
Na żądanie barona Rudnjańskiego, aby założono 
szkołę kadetów w Siedmiogrodzie, minister odpo- 
wiedział, że ze względów geograficznych waha 
się przystać na to życzenie; zakłady naukowe nie 
powinny zbyt daleko dzielić rodziców od dzieci, 
a w tak odległych okolicach łatwo nauczyciele i 
uczniowie tracą związek ze światem, pierwsi także 


był czynnym i zdrowym, nie rozumiał, co znaczy 
choroba. Zamiłowaoy w muzyce, dawał lekeye 
w wielu pensyonatach i domach w Krakowie, 
urządzał chóry muzyczne, kwartety, kwintety, albo 
mazykę kościelną podczas nabożeństwa w kościele 
Najświętszej Panny Maryi w Krakowie. 

Matka Jana Matejki, Joanna Karolina Rossber- 
gerówna, córka krakowskiego kupca, który posia- 
dał kamienicę przy ulicy św. Floryana, tę samą, 
która była potem własnością artysty naszego, była 
kobietą niskiego wzrostu z czarnemi oczyma i bar- 
dzo przystojną; zamiłowana również w obowiązkach 
niewieścich, bardzo gorliwie pielęgnowała swe 
dzieci w domu, a pilnując ich, wycieńczała swe 
siły i umarła na suchoty w roku 1845, lecz nie 
wiadomo, gdzie pochowaną została. Chociaż była 
luterskiego wyznania, chodziła zawsze jednak 
z dziećmi do kościoła św. Krzyża, to jest do swej 
parafii i tam się razem modliła. Podezas jej cho- 
roby dzieci starały się, by została katoliczką i ona 
skłaciała się do tego, ale jej siostra rodzona, 
G:opplerowa, a zwłaszcza szwagier, jako luteranie, 
odmówili ją od tego. 

Jan Matejko przyszedł na świat dnia 30 lipca 
1838 roku w Krakowie, w tym samym domu przy 
ulicy św. Floryana, który jest dotąd własnością 
rodziny. 

Matka, jak wiemy, była Polką, a ojciec był 
pochodzenia czeskiego. A jak niegdyś przed wie- 
kami przybycie z Czech do nas Dąbrówki stwo- 
rzyło nową erę w historyi kraju naszego i nowy 
zwrot w pojęciach całego narodu naszego zapro- 
wadziło, tak po wielu znowu wiekach, za naszych 
już czasów, przybycie z Czech ojca naszego ar- 
tysty, dało temuż krajowi naszemu wielką też 
i genialną postać, która w dziedzinie sztuk pię- 
knych również nową zaznaczyła erę, darząc nas 
wiekopomnemi dziełami malarstwa, które nawet 
u obcych wywołały zdumienie. 

Akt urodzin, czyli metryka Jana Matejki w do- 
słowpem brzmieniu tak opiewa: 

Testimonium Baptismi. Infrascriptus praesenti- 
bus litteris testor in actis Ecclesiae Parochialis 
S. Crucis Cracoviae inveniri testimonium sequen- 
tis tenoris: Anno Domini millesimo octingentesimo 


| simirus 


. dnego okręgu korpusu do drugiego nie może zaj- 


z postępem w nauce. Gdy jednak Siedmiogrodzia- 
nin Hegedüs z pewnem oburzeniem odparł, że kraj 
Szeklerów nie jest wcale pozbawiony cywilizacji, 
a profesorowie czuliby się tam bardzo szezęśli- 
wymi, minister odparł, że tę kwestyę rozważy. 
Te zabiegi Węgrów o pomnożenie nankowych 
zakładów wojskowych stanowiłyby niezawodnie 
zjawisko dodatnie, gdyby oni skwapliwie korzy- 
stali z zakładów istniejących. Ale, jak się zdaje, 
tak mie jest. Celem wykazania postępów w nauce 
języka madziarskiego, ministerstwo wojny zako- 
munikowało delegacyi węgierskiej tabelę, z której 
zestawiamy następujące szczegóły. I tak uczę- 


szczało uczniów : 
ogółem: z Węgier: 


Do zakładu w Fischau 143 4l 
„ szkół realnych w Koszycach 202 120 
non 8 „ Güns 181 93 
-» x „ St. Hipolit 220:- +1 
s R „ Eisenstadzie 270 57 
PE n „ Weisskirchen 465 137 
„ akademii w Wiener Neustadt 444 123 
m z technicznej w Wiedniu 255 40 
„ zakładu córek oficer. w gemy 168 24 

n n 9 Vonen- 
3 burgu ONW Y) 
Razem 2.424 663 


Być może, że stosunek w szkołach kadeckich, 
znajdujących się na terytoryum węgierskiem, po- 
niekąd zmienia tę statystykę na korzyść Węgrów, 
chociaż szczegóły, dotyczące wojskowych szkół 
realnych w Koszycach, Gtins i Eisenstadzie zdają 
się temu przeczyć. Bo jeżeli w tych, znajdujących 
się także w Węgrzech zakładach, tak znacznie 
przeważa liczba uczniów, pochodzących z Austryi, 
to zapewne także napływ Węgrów do szkół ka- 
deckich (węgierskich) nie będzie bardzo znaczny. 
W takich okolieznościach owe natarczywe żąda- 
nia, dotyczące założenia nowych szkół wojskowych, 
sprawiają często wrażenie, jakoby nietyle wyni- 
kały z szczerego przekonania o ich potrzebie, ile 
raczej... z próżności narodowej. 


ielegacye. 


Komisya budżetowa delegacyi austryackiej roz 
poczęła wczoraj dyskusyę szczegółową na ordy- 
naryum wojskowem. Po przedłożeniu przez refe- 
renta Badeniego sprawozdania podniósł delegat 
X. Treuinfels rozgłos, jaki wywołało przenie- 
sienie wojskowego duszpasterza, Skacela, z Ins- 
brucku do Bośni; powodem tego zarządzenia miało 
być, że Skacel odmówił kościelnego pogrzebu 
zwłokom lekarza wojskowego, Wagnera, który padł 
w pojedynku. Skacel wypełnił jedynie przepisy 
Kościoła katolickiego. Mowca zapytuje się, czy 
minister wojny nie uznaje również, że postępo- 
wanie Skacela jest zgodne z obowiązkami i pra- 
widłowe. Minister wojny oświadczył, że spra- 
wą przeniesienia wojskowego duchownego z je- 


mować się z zasadniczych względów, a mianowicie 
z tego powodu, że przeniesienie takie jest wyłą- 
cznie prawem egzekutywy, która jest niezależną. 
Minister musi się jednak sprzeciwić się temu, aby 
wogóle jakakolwiek załoga była uważaną za miej- 
sce kary. Czy Skacel jako kapłan we wspomnia- 
nym wypadku działał dobrze, czy nie, usuwa się 
z pod sądu ministra. 

Przy tytule, zarząd sprawiedliwości wojskowej, 
oznajmia minister wojny, że projekt nowej 
ustawy karnej wojskowej jest już ukończony a 
obeenie przedłożony został opinii rzeczoznawców 
w rozmaitych ministerstwach. Przy tytule, ogólne 
wydatki wojskowe, oświadczył minister wojny, 
że w zasadzie nie ma nie przeciw polepszeniu 
bytu weterynarzy. Jako pierwszy do tego krok 
zamierzone jest zniesienie obecnej najniższej klasy 
rangi. Stan rezerwowych oficerów kawaleryi i ar- 
tyleryi nie jest w zupełności pokryty. Opuszczenie 
drugiego roku służby tym jednoroczaym ochotni- 
kom, którzy egzaminu nie zdali, nie może być 
przedmiotem dyskusyi, wszelka bowiem zmiana 
postanowień ustawy wojskowej wymaga porozu: 
mienia się obu ministerstw obrony krajowej. 

Del. Pacak zapytuje: Czy minister chce przy- 
znać narodowości czeskiej prawa, które się jej 
według ustawy należą, jaki był skutek reskryptu 
przeciw złemu obchodzeniu się ze żołnierzami, 
oraz czy minister jest gotów złożyć wykazy o na- 
znaczeniu kar? 

Mininister wojny oświadcza: Nasza armia 


może z dumą mówić, że w niej nigdy nie czyniono 
żadnych różnie co do narodowości i religii. O upo- 
śledzeniu żołnierza z tego powodu, że należy do 
jakiejkolwiek narodowości, pod żadnym warun- 
kiem nie może być mowy. Co do składania egzami- 
nów przez jednorocznych ochotników, postanawia 
wyraźnie instrukcya szkolna, że od osób nie nie- 
mieckiej narodowości nie należy wymagać biegło- 
ści w języku niemieckim, a nawet, że w dalszym 
przebiegu egzaminu można się posługiwać języ- 
kiem ojczystym. Złe obchodzenie się z żołnierza- 
mi zmniejszyło się w naszej armii widocznie. 
Mniemam, że pod tym względem panuje silna 
przesada. Fakty złego obchodzenia się z żołnie- 
rzami są w stosunku do innych armij mniej 
liczne, a śledztwa wykazują przeciętnie skutki 
chwilowego wzburzenia nie zaś systematycznego 
i wyrafinowanego okrucieństwa. 


Przy tytule 8, wojskowe zakłady wychowawcze, 


nawiązał del. Fournier dłuższe uwagi o nowo- 
utworzonem stanowisku  jeneralnego 
wojskowych zakładów wychowawczych. Minister 
wojny zaznaczył, że zadaniem jeneralnych in- 
spektorów będzie przedewszystkiem udzielanie opi- 
nii o nauczycielach, którzy po większej części nie 
są wyćwiczeni, jako pedagogowie. 


inspektora 


Del. Suess podnosi, że niejednokrotnie docho- 


dzą go skargi, jakoby przy egzaminach do szkół 
kadeckich czyniono niemożliwym wstęp izraeli 
ckim kandydatom. 


Minister wojny oznajmia, że w odpowiedzi 


powołać się tylko może na swoje poprzednie 0- 
świadczenie. Odkąd istnieje armia, we wszystkich 
fazach jej pamiętnych dziejów nigdy nie było ró- 
żnie co do narodowości i religii. Za poglądy je- 
dnostek oczywiście nikt nie może odpowiadać. 


Komisya, po uchwaleniu tytułu ósmego, przy- 


jęła bez dyskusyi tytuły dziewiąty do piętnastego. 


Przy tytule 16: dyrekcya inżynieryi, roztrząsał 


del. Chrzanowski kwestyę rewersów domola- 
cyjnych, poruszaną już przezeń kilkakrotnie pod- 
czas poprzednich sesyj delegacyi. 


Mowcą żąda, 
aby w kwestyi tej znalazły zastosowanie zasady 
prawa cywilnego, według którego wywłaszczenie 


nastąpić może tylko po odpowiedniem odszkodo- 


waniu. W szczególności zapytywał mowca mini- 


stra wojny, kiedy nastąpić ma uwolnienie obu 
krakowskich przedmieść Łobzowa i Krowodrzy 
od obowiązku wystawiania rewersów demolacyj- 
nych. 


Del. Popowski wspomina o licznych rezolu- 


cyach, uchwalonych zarówno w Radzie państwa, 
jak w delegacyach, w sprawie zmiany wskazó- 
wek z dnia 17 stycznia 1860 roku o rejonie for- 
tyfikacyjnym. Mowca podnosi jak uciążliwem jest 
dla właścicieli domów w obrębie rejonów fortyfi- 
kacyjnych wystawianie rewersów demolacyjnych 
i zapytuje się, czy zamierzoną jest także reforma 
ustawy z 18 kwietnia 1848 roku w sprawie re 
jonów przy magazynach amunicyjnych. Mini- 
ster wojny oświadczył w odpowiedzi, że zakaz 
budowlany, istniejący dla Łobzowa i Krowodrzy 
stanie się niepotrzebnym wskutek zamierzonego 
rozszerzenia linii fortyfikacyjnej naokoło Krako- 
wa. Nowy projekt ustawy o zakazie budowlanym 
w obrębie rejonów fortyfikacyjnych, jako też pro 
jekt ustawy o zakazie budowlanym w pobliżu ma- 
gazynów amunicyjnych, jest już ukończony i w naj- 


bliższym czasie będzie przedłożony. Co do wybo- 


ru miejsc ną magazyny prochowe zaznaczył mi- 
nister, że pod tym względem ważne są także 
taktyczne wymagania, prochownie bowiem nie 
mogą być zakładane po za obrębem twierdz. 


Kilku mówców wyraża uznanie za reformy, do 


konane w sprawie polepszenia stanowiska i sto- 
sunków awansu lekarzy wojskowych. Komisya 
uchwaliła rezolucyę Suessa o przywróceniu Jó- 
zefińskiej akademii dla kształcenia lekarzy woj- 
skowych. Minister wojny oświadcza na odno- 
śne zapytanie, że nie jest zamierzoną zmiana obo- 
wiązku służby medyków, jako jednorocznych ocho- 
tników w armii czynnej. 


Co do wdów i sierot, które wykluczone są od 


dobrodziejstw ustawy o zabezpieczeniu, przypo- 
mina minister zapomogi, udzielane tym osobom 
przez wspólne ministerstwo skarbu w wysokości 


11.366 złr. W sprawie żądania, aby żołnierze o- 


trzymywali ciepłą strawę wieczorną, oświadcza 
minister, że gotowana strawa byłaby droższą i 
zmuszałaby żołnierzy powracać do domu o ozna- 
czonych godzinach. Minister oznajmia, że zażale- 
nia, podniesione co do złego rzekomo zaopatrze- 
nia wojsk podczas manewrów w Landskronie, są 


trigesimo octavo (1838) die trigesima (30) men- 
sis Julii, natus et die 1 Januarii 1842 baptisa- 
tus est Joannes Aloisius binominis filius legitimi 
thori, catholicorum parentum Dni Francisci Ma- 
tejko, civis Cracoviensis et Carolinae, natae Ros- 


berg. Levantibus e sacro fonte patrinis Dno Jo- 


anne Czerwiński, cive Cracoviensi et Dna Victo- 
ria e, baptisavit hanc prolem R. D. Ca- 
urkowski protunc vicarius loci. In quo- 
rum fidem 'testimonium ıste hoc propria manu 
subscribo sigilloque parochiali corroboro. Datum 
Cracoviae die 15 Julii 1863. Valerianus Serwa 
towski, vicarius loci. 
A. Nr 155, u dołu pieczęć. 
Jan Matejko po śmierci swej matki miał zale- 


dwie lat 7, a przed tem jeszcze, będąc maleńkim 


i przełażąc przez próg pokoju, rozbił sobie no 

, i ztąd to pozostał mu nos zakrzywiony do 
końca życia. Po śmierci więc matki, rodzona jej 
siostra Katarzyna Zamojska, wdowa, bezdzietna, 
zajęła się pielęgnowaniem dzieci i małego Jasia, 
przeniósłszy się nawet na mieszkanie do domu 
przy ulicy św. Floryana, gdzie przy ojcu mie- 
szkały i dzieci '). 

Jan Matejko w dziecinnych swych latach, gdy 
nie umiał prawie czytać jeszcze, miał już bardzo 
silnie rozwiniętą fantazyę, a po nocach pokazy- 
wało się mu mnóstwo jakichś potworów, szata 
nów, duchów z drabinami i hakami, które w no- 
cy, do łóżeczka, gdzie się układał do spania, do 
bywały się do niego. — Z tego też powodu pod 
wpływem obawy i strachu, sam spać bał się bar- 


po różnych wzruszeniach, dopiero potem usypiał, 
a taki stan rozbudzonej wyobraźni trwał u niego 
bardzo długo. 

Ryszard Wagner miał również w swojem dzie- 
ciństwie różne widzenia; objawiały mu się po 
nocach jakieś różne tercye, kwinty w postaci wi- 
domych duchów, a w bezsennych jego nocach, prze- 


a) Portret Katarzyny Zamojskiej, wykonany potem 


" rzez Jana Matejkę, a uznany za podobny bardzo, 
posiadam w swych zbiorach. z i 


dzo, uciekając do łóżka brata swojego, z którym |5 


suwały mu się przy łóżeczku, różne Hofmanowskie 
widma, na które z trwogą dziecka spoglądał. 

Pod opieką więc ciotki Katarzyny Zamojskiej, 
spędzał Jan Matejko swe najmłodsze i dziecinne 
lata. Wychwalał zawsze w późniejszych czasach 
jej troskliwość i wylane serce; starszy brat jego 
Franciszek, bardzo do nauk uzdolniony, trudnił 
się osobno wychowaniem małego Jasia i kształcił 
w naukach. W domu ich była dość liczna biblio- 
teczka polska, a Franciszek, Zygmunt i Jaś, czy- 
tając polskie książki, zaprawiali się za młodu do 
wielkiego zamiłowania narodu i kraju. Wprawdzie 
i sam ojciec ich, chociaż wychowany w Czechach 
i w szkołach niemieckich odbywał nauki, to je- 
dnak, będąc zwolennikiem austryackich zasad, 
znał również historyę Polski, a dając lekcye mu- 
zyki w różnych polskich arystokratycznych do- 
mach, słuchał rozmowy o przeszłości kraju nasze- 
go, znał różne w owych czasach żyjące jeszcze 
starościny, podkomorzyny, wojewodziny itd. i o 
nich często z upodobaniem dzieciom wspominał. 

Jan Matejko, będąc dzieckiem, był bardzo po- 
bożny z usposobienia swojego, odprawiał niby 
podczas zabawy msze św., tak że powszechnie 
mówiono, iż on zostanie księdzem. Chodzące na- 
stępnie do klas licealnych św. Anny w Krakowie, 
miał wielkie w naukach trudności, bardzo źle się 
uczył i zaledwie przedostatnim był uczniem; gdy 
był w drugiej klasie rysował pokryjomu różne 
karykatury i zrobił nawet w owym czasie jakiś 
szkie akwarelowy, umieszczając w nim podobizny 
wszystkich ówczesnych profesorów, jak biją róz- 
ami uczniów. W tym szkicu znajdował się w po- 
dobiznie także prorektor Tyrchowski, profesor 
Knapczyński, ze swymi niewolnikami, uczniami 
do bicia, i całe jego otoczenie. To sprawiło obu- 
rzenie pomiędzy profesorami, lecz cała ta sprawa 
figlarna skończyła się na tem, że uczeń, jako ar- 
tysta, otrzymał w słowach naganę i musiał obie- 
cać, że tego więcej robić nie będzie. 
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bezpodstawne. Stan zdrowia w armii był wybor- 
ny, a jakość dostarczonych artykułów żywności 
nienaganna. Gotowanie strawy o spóźnionych 
godzinach jest przy wolnych manewrach nieuni- 
knione. 

Komisya uchwaliła następnie bez dyskusyi po- 
zycye, dotyczące pokrycia ordynaryam wojsko- 
wego. 


Napaść „Mosk. Wiedom.* na Towarzystwo 
kredytowe w Królestwie Polskiem. 


Mosk. Wiedomosti w Nr. 249 wystąpiły z dwo- 
ma artykułami, napadającymi na władze Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego w Królestwie 
Polskiem. Jeden z tych artykułów jest wstępnym, 
drugi zaś jest korespondencyą z Warszawy. Mie- 
liśmy i mamy zawsze to przekonanie, że Mosk. 
Wiedom. bywa solą w oku wszystko to — co 
polskie, z czem się zresztą ten organ wcale nie 
tai. Po ostatniej jednak wycieczce przeciwko To- 
warzystwu kredytowemu, które jest instytucyą 
czysto finansową i z polityką nie wspólnego nie- 
ma, możemy dojść do wniosku, że nienawiść do 
Polaków i szerzenie jej w społeczeństwie rosyj- 
skiem jest namiętną specyalnością Mosk. Wied. 
Dzieanik moskiewski żąda wcielenia Towarzy- 
stwa kredytowego do Banku szlacheckiego ziem- 
skiego, istniejącego w cesarstwie, lecz nie mającego 
żadnej racyi bytu w Królestwie Polskiem, choćby 
dlatego, że obowiązuje tam ustawa hypoteczna 
z roku 1818, terra incognita dla wszystkich Ro- 
syan wogóle. Ciekawe są jednak powody, dla 
których Mosk. Wied. żądają zniesienia Towarzy- 
stwa kredytowego. Oto dlatego, że do władz tej 
instytucyi odbywają się wybory, które zdaniem 
Mosk. Wied. są uroczystościami narodowemi, że 
czynności biurowe i ustne znoszenia się z klien- 
tami odbywają się w języku polskim, eo stanowi 
dziwną i niezrozumiałą anomalię. Dalej twierdzi 
autor tego artykułu, że właściciele ziemscy skarżą 
się na władze Towarzystwa, w którem panuje 
nieład. — Nie myśliwy wdawać się w obszerną 
polemikę z Mosk. Wied., musimy jednak zwrócić 
uwagę na kilka zarzutów, czynionych Towarzy- 
stwu kredytowemu. 

Towarzystwo kredytowe jest instytucyą finan- 
sową, zupełnie prawidłowo ftunkcyonującą , która 
wyrobiła sobie powagę w świecie; dowodem zaś 
tego twierdzenia jest popyt w kraju i za granicą 
na listy zastawne, emitowane przez Towarzystwo. 
Jest to instytucya niezaprzeczenie polska, pomimo, 
iż rozpoczęła swe istnienie za panowania Aleksan- 
dra I. Rządzi się dobrze w teraźniejszości, jak i 
w przeszłości, co do której powołać się może na 
chlubne świadectwo, zawarte w sprawozdaniu 
komisyi, której przewodniczył jenerał Giecewicz 
a członkami której byli w roku 1864 jenerałowie 
hr. Opperman i Lebiediew, i radcy stanu Peter- 
son i Andrejew. W każdym razie interesa Tow. 
kred. stoją tak, jak nigdy nie stały interesa Banku 
szlacheckiego, który bez finansowej ingerencyi 
rządu byłby zbankrutował. Co do wyborów, to 
odbywają się one „pod bacznem okiem* guberna- 
torów, policyi i żandarmeryi, nikomu więc nie 
przychodzi na myśl politykować podczas wyborów. 
Nadużyć żadnych w czynnościach władz Towa- 
rzystwa bywać nie może, choćby dlatego, że na 
zasadzie artykułu 50 ustawy Towarzystwa kredy- 
towego ustanowiony jest nadzór w osobie prezesa 
dyrekcyi głównej, mianowanego przez rząd. To- 
warzystwo ulega też kontroli ministra finansów. 
Żadna instytucya nie jest wolna od krytyki, a 
więc i Towarzystwu można czynić zarzuty. Skargi 
na tę instytucyę redukują się przewaźnie do 2 
grup: do pierwszej należą narzekania na Towa 
rzystwo z powodu egzekucyj jego należności, do 
drugiej zaś utyskiwania wierzycieli, mieszczących 
się w hypotece z sumami swemi po Tow. kred., 
które dochodząc swej należności, wystawia mają- 
tek na sprzedaż, a nic temu nie winno, iż wierzy- 
ciele nie bronią swoich sum i wskutek tego tracą 
swe kapitały. Ani w jednym, ani w drugim razie 
Towarzystwo nie jest winne, musi bowiem pilno- 
wać swych interesów, ściągać zaległe raty i jeśli 
ich w inny sposób odebrać nie może, musi wysta- 
wiać majątek, zalegający z opłatą rat, na sprze- 
daż, drogą publicznej licytacyi. O terminach licy- 
tacyj, zawiadamiabi bywają wszyscy wierzyciele 
hypoteczni, do nich więc należy dopilnowanie swo- 
ich interesów. 

Mylą się Mosk. Wied., twierdząc, iż Tow. kredy- 
towe utworzone zostało na pewien określony czas. 
Było tak w przeszłości. Ostatnia jednak ustawa 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, zatwierdzo- 
na przez cara i umieszczona w tomie XI zbioru 
praw z roku 1890, w artykule 264 opiewa: „czas 
trwania Towarzystwa nie ogranicza się terminem“. 
Tradno przekonać niechcącego być przekonanym : 
jesteśmy właśnie w takiem położeniu wobec Mosk. 
Wied. Pocieszamy się jednak myślą, że złośliwe 
insynuacye i tendencyjne oszczerstwa organu, nie- 
przyjaznego wszystkiemu, co polskie, wśród ludzi 
uczciwych posłuchu nie znajdą. 

Korespondencya z Warszawy czyni mniej wię- 
cej te same zarzuty Towarzystwu kredytowemu, 
lecz głównie użala się „nad losem nieszczęśliwego 
p. Śnieżko-Błockiego, który stał się ofiarą polskiego 
patryotyzmu i musiał opuścić Warszawę, udając 
się na posadę, gdzieś do Rosyi. Nie mógł już wy- 
trzymać wszystkich prześladowań, jakich dozna 
wał od „zajadłych patryotów*, mszczących się na 
nim za wystąpienie przeciwko władzom Towarzy- 
stwa kredytowego. Sąd go uniewinnił, lecz w War- 
szawie pokazywano go sobie paleami, wołano na 
niego „Moskal“, ba! w Krakowie — skazano go 
nawet „na śmierć*, o „czem go — jak twierdzi 
korespondent — zawiadomiono*. Na uwagi w tej 
sprawie, szkoda czasu. Korespondent nadużywa 
tytuła „Warszawianina”, gdyż jest on tylko je- 
dnym z licznych drapieżników moskiewskich, osia 
dłych dla karyery na braku warszawskim i nie 
wątpimy, że pragnąłby bardzo pogospodarować tro 
chę w kasie Towarzystwa kredytowego. 

YKK, 


Z krajowej komisyi dla spraw przemy- 
słowych. 


a 
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(XxX) W dniu 23 b. m. odbyło się w gmachu 
sejmowym posiedzenie krajowej komisyi dla spraw 
przemysłowych, pod przewodnictwem ks. Jerzego 
Czartoryskiego. Na posiedzeniu byli obecni człon- 
kowie komisyi pp. Bolesław Baranowski, Jan 
Franke, Michał Michalski, Teofil Merunowicz, Ar- 
nulf Nawratil, Tadeusz Romanowicz, Jan Rotter, 
August Sołtyński, Dr Jan Wereszczyński, Leon 
Zieleniewski, Dr Alfred Zgórski, oraz sekretarz 
komisyi Juliusz Starkel. 


Z porządku dziennego p. Romanowicz odczytał 
sprawozdanie z czynności stałej sekcyi admini- 
stracyjnej, która odbyła dziewięć posiedzeń. Spra- 
wozdanie to przyjęto do wiadomości. Na wniosek 
p. Romanowicza wybrała następnie komisya ks. 
J. Czartoryskiego i p. A. Sołtyhskiego na dele- 
gatów swych do ankiety, mającej się odbyć w spra- 
wie reorganizacyi nauki rzemiosł w Zakładzie dro 
howyskim. Z kolei p. Romanowicz zdał sprawę 
z urządzenia wystawy szkół zawodowych i prze- 
mysłu domowego na powszechnej wystawie kra- 
jowej i z dotychczasowego jej przebiegu. Przyjęto 
do wiadomości i uchwalono podziękowanie człon- 
kom komisyi instalacyjnej J. Frankemu i A. Soł- 
tyńskiemu, oraz uznanie sekretarzowi komisyi za 
odpowiednie urządzenie pawilonu. 

Na wniosek sekcyi administracyjnej, referowaay 
przez Dra A. Zgórskiego, uchwalono udzielić po- 
życzki z funduszu przemysłowego rozmaitym przed- 
siębiorstwom przemysłowym w ogólnej kwocie 
50.000 złr. 

Na wniosek p. J. Frankego, przedstawiony imie- 
niem sekcyi administracyjnej, zatwierdzono statut 
dla dziewięciu szkół przemysłowych uzupełniają- 
cych we Lwowie i przeznaczono na utrzymanie 
ich do końca b. roku dodatek z funduszu krajo- 
wego w kwocie 1800 złr. Sekretarz komisyi przed. 
stawił następnie w imieniu sekcyi administracyj- 
nej preliminarz wydatków funduszu krajowego na 
celę popierania przemysłu w kraju na rok 1895. 
Uchwalono cały projekt obejmujący w wydatkach 
zwyczajnych 124,973, w wydatkach nadzwyczaj- 
nych 15.150 złr. łącznie 140.123 złr. Na wniosek 
p. A. Nawratila przedstawiony imieniem sekcyi 
administracyjnej uchwalono statut dla naukowego 
warsztatu powroźniczego w Radymnie oraz posta 
nowiono przedstawić do zamianowania kuratorem 
warsztatu X. kan. Leona Pastora a zastępcą te- 
goż p. Władysława Janickiego, rejenta w Radym- 
nie. Poruczono też inspekcyę nad zakładem p. A. 
Nawratilowi. 

Na podstawie wniosków sekcyi administracyj- 
nej , referowanych przez sekretarza komisyi 
uchwalono: 1) zatwierdzić założenie szkoły ko- 


szykarskiej w Rudkach, jako zakładu powiatowe- 
go, wyrazić podziękowanie prezesowi powiatu 
rudeńskiego hr. Andrzejowi Fredrze za wystawie- 


nie pięknego budynku dla szkoły i przeznaczyć 
na instruktora p. Wojciecha Kuta z Przeworska. 
2) Przedstawić Sejmowi do stabilizowania pp.: 


a) K. Pandlera, kierownika szkoły kołodziejskiej 
w Kamionce strumiłowej ; b) St. Merunowicza, kie- 
rownika szkoły stolarskiej w Stanisławowie; c) 
J. Jurajdę, kierownika warsztatu tkackiego w Gli- 
nianach; d) A. Klimaszewskiego, kierownika kra- 
jowej szkoły garncarskiej w Kołomyi; e) S. Skry- 


pniczuka, werkmistrza kraj. szkoły garncarskiej 
w Kołomyi. 
3) nadać stypendyum jednemu z uczniów szkoły 


dla przemysłu drzewnego w Zakopanem celem 
dalszej nauki na kursie snycerskim c. k. wyższej 
szkoły przemysłowej we Lwowie. 


Członek komisyi p. August sołtyński wniósł 


w końcu, aby komisya dla spraw przemysłowych 
przedstawiła Wydziałowi krajowemu potrzebę po- 
czynienia odpowiednich kroków: a) u władz woj- 
skowych, ażeby z kredytów preliminowanych w bu- 
dżecie. państwowym na 1895 r. na lekkie wozy 


wojskowe (80,000 złr.), na uprząż dla koni do 


tych wozów (50,000), na wozy sanitarne (50,000 
złr.) oraz na mundury i koce (8,863.000), zaopa- 
trywały potrzeby przypadające na Galicyę w kra- 
jowych fabrykach i u krajowych przemysłowców; 


b) u władz i zarządów autonomicznych, ażeby 


analogicznie z postanowieniami rządu, który obe- 
enie przy nadawaniu koncesyi na jakąkolwiek 
kolej stawia zastrzeżenie, iżby potrzebne matery- 
ały i wyroby ir w obrębie państwa, a 
względnie w zakładac 

ne, zaspakajały wszystkie potrzeby administracyi 
autonomicznej i zakładów krajowych wedle mo- 
żności w krajowych fabrykach i u krajowych 
przemysłowców. 


krajowych były zamawia- 


Wnioski te uchwalono i na tem posiedzenie 


zamknięto. 


Odznaczenia przyznane wystawcom na kra- 


jowej wystawie. 
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(X) Przystępując do ogłoszenia dalszych nagród, 
przyznanych wystawcom powszechnej wystawy 
krajowej, muszę podnieść, że znaczna część naj. 
poważniejszych firm krajowych ogłosiła się kors 


concours, że zatem, mimo najzaszczytniejszego 
ocenienia ich wyrobów, nie mogły im być nagrody 
przyznane, że nadto c.k. rząd i Wydział krajowy 
ogłosiły wystawy swe zbiorowe z zakresu komu- 
nikacyi, dóbr państwowych i regaliów, szkoły 
państwowe, szkoły przemysłowe uzupełniające i 
zawodowe, szkoły rolnicze i t. d. jako stojące po 
za konkursem. Dla tych instytucyj publicznych i 
dla wzmiankowanych firm prywatnych uchwalały 
komisye jurorów i komitet sędziów uznania i po- 
dziękowania piśmienne za uświetnienie wystawy 
swym współudziałem i przekazały dyrekcyi Wy- 
stawy stosowne wyrażenie im tego podziękowania. 
Ogłoszenie tych podziękowań będzie przeto w Swolm 
czasie do wiadomości publicznej podane. 


Na podstawie uchwały komitetu sędziów, otrzy- 


mali w dalszym ciągu odznaczenia następujący 
wystawcy : 


Grupa XVII. — Przędza; tkaniny ; farbiarstwo; 
krawiectwo; tapicerstwo; szmuklerstwo; powroźni- 


ctwo it. p. 
Dyplom honorowy ministerstwa han. 


dlu: Giilcher i Sterniekel, Biała, za wyroby su- 
kiennicze znakomitej jakości. 


Dyplom honorowy komitetu wystawy: 
ks. Sanguszko Roman, Sławuta, za wyroby su- 
kiennicze i koce najlepszej jakości; Rayscy Jan 
Nepomucen i Joanna, Paryż, za hafty, artystycznie 
wykonane igłą na kanwie i tkaninach; Grilnspan 
J., Andrychów, za znakomite wyroby bawełniane; 
Popper Leopold i Spółka, Biała, za bardzo dobre 
sukna. i 
` Medal złoty komitetu wystawy: Knaier 
Ferdynand, Glinna, za bardzo dobre koce i sukna; 
Schweizerówny L. i K., Lwów, za gustowne su- 
knie damskie; Strzygowski Karol, Biała, za dobre 
wyroby sukiennicze; Wanuiczek Stanisława (firma 
Szałkiewicz), Lwów, za bardzo gustowne kapelu- 
sze damskie; Teodorowicz Sabina, Lwów, za sztu- 
czne kwiaty; Krajowe Towarzystwo dla handlu i 
przemysłu, za wyroby lniane; Kordys Franciszek, 
Lwów, za suknie męskie; Zipser Aleksander i Er- 
win, Mikuszowice i Łodygowice, za sukna; Rosen: 
thal Herman, Lwów, za wyroby krawieckie; Schle- 


singer i Link, Biała, za barwioną wełnę, przędzę 
i sukna. 

Srebrny medal ministerstwa handlu: 
Towarzystwo wyrobu szat liturgicznych, Krosno, 
za ładnie wykonane hafty na szatach liturgicz- 
nych; Mandel Paulina, Zarudzie, za ładne kilimy 
i szewioty; Iglicki Stefan, Kraków, za przedmio- 
ty tapicerskie. 

Srebrny medal Komitetu Wystawy: 
Teodorowicz Michalina, Lwów, za wyroby włócz- 
kowe; Berger Julia i Wiktor, Lwów, za ubrania 
dla dzieci; Drexler Ignacy i synowie, Lwów, za 
kołdry i materace; Pachulska Teofila, Kraków, 
za sztuczne kwiaty; Marschall Franciszek, Lwów, 
za wyroby powroźnicze; Kreebock i Then, Biała, 
za wyroby snkiennicze; Fuchs Rudolf, Biała, za 
wyroby sukiennicze ; Vogt Franciszek, Biała, za 
wyroby sukiennicze; Mieding Wilhelm, Lwów, za 
okazy farbiarstwa; Zembrowski Józef Hilary, za 
wyroby powrożnicze; Słomiński St. W., Chicago, 
za hafty na szatach jedwabnych; Mikaliński Bo- 
lesław, Lwów, za suknie męskie; Feliński Feliks, 
Lwów, za suknie męskie; Ziffer Adolf, Biała, za 
wyroby sukiennicze; Strzygowski Rudolf, Biała, 
za wyroby sukiennicze; Gawrychowski Jan, War- 
szawa, za wykwintną robotę tapicerską; Frtiauff 
i Walsleben, Lwów, za przedmioty tapicerskie; 
Tkacz Jan, Lwów, za przedmioty tapicerskie; 
Miiller Henryk, Lwów, za lalki w strojach naro- 
dowych. 

Medal bronzowy ministerstwa handlu: 
Wachtel Adolf, Biała, za sukna, koce i chodniki; 
Mehlo Henryk, Biała, za wyroby sukiennicze; 
Fritsche Helena, Biała, za dywany à la „Smyr- 
na;* Kafka Antoni, Lwów, za filcowe kapelusze. 

Medal bronzowy Komitetu Wystawy: 
Kosiba Ferdynand, Kraków, za suknie męskie; 
Turecki Antoni, Lwów, za czysto wykonany strój 
polski; Kowalski Dymitr, Lwów, za strój prałaci 
i czamarę; Bączkowski Wojciech, Paryż, za ko- 
styum damski; Oberwalder J., Lwów, za kapelu- 
sze damskie; Neuwelt Mina, Lwów, za kapelusze 
damskie; Kamińska Genowefa, Chicago, za sztu- 
czne kwiaty; Turkowski Tytus, Lwów, za przed- 
mioty tapicerskie; Schuster Józef, Lwów, za koł- 
dry i materace; Pavełka Franciszek, Temeszwar, 
za gorsety; Towarzystwo tkaczy, Komarno, za : 
płótna i worki; Fundacya hr. Skarbka, Drohowyże, 
za hafty na bieliźnie; Gonet Zygm. Władysław, 
Korczyn, za wyroby lniane ręczne; Kopciński Jau, 
Kęty, za sukna; Seidler Floryan, Lwów, za filco- 
we kapelusze; Kutz M. N. Lwów, za pomysłowy 
krój surduta; Arzt S. L., Tarnów, za talesy; 
Dornberg bracia, Lwów, za przedmioty tapicer- 
skie; Lober Jan, rysownik w tabryce firmy Ster- 
nickel i Giilcher, za współpracownietwo; Wierci- 
mak Franciszek, tkacz, za dokładną i pilną 17- 
letnią pracę w fabryce Griinspana w Andrycho- 
wie; Allart, za współpracownictwo w zakładzie 
haftów firmy Jan Nepom. i Joanna Rayscy w Pa- 
ryżu; Bunzl Joanna, za współpracownictwo w od- 
dziale konfekcyi damskiej firmy K. i J. Schayer 
we Lwowie; Tymaszkowska Zofia, za współpra- 
cownictwo w Towarzystwie wyrobu szat liturgi- 
cznych w Krośnie; Kuńczyński i Oberski, Lwów, 
za ubrania lalek. 

List pochwalny: Schmidt Antoni, Chicago, 
za surdut męski; Bielecka Jadwiga, Feliksówka, 
za czapki i rękawiczki wełniane; Mrozowska Na- 
łęcz Wanda, Warszawa, za wyroby pończoszkowe; 
„Wanda“, Lwów, za gorsety; Lea Enis, Lwów, 
za wyroby szmuklerskie; Rumberg Jakób, Lwów, 
za wyroby szmuklerskie; Małyniak Jan, Stratyn, 
za wyroby tkackie płócienne; Janowski Fr., Kęty, 
za sukna; Beyer M. i Ska, Lwów, za bieliznę; 
Szmie, za współpracownictwo przy kilimkach p. 
Pauliny Mandel w Zarudziu; Matejko Mikołaj, 
za dokładną i pilną pracę w fabryce J. Grün- 
spana w Andrychowie. 


Grupa XIX. Masa papierowa; papier i wyroby 
z papieru, tutki, worki, pudełka i t. p. . 


Dyplom honorowy rządowy: Weiser 
Zygmunt (e. k. uprzyw. fabryka papieru) w Saso- 
wie, za wyrób wybornego papieru cygaretowego 
i do kwiatów. 

Dyplom honorowy Komitetu Wysta- 
wy: Henryk Kolischer, (c. k. uprzyw. Czerlań- 
ska fabryka papieru braci Kolischer) w Czerla- 
nach za wyrób papieru i konfekcye papierowe. 

Złoty medal Komitetu Wystawy: Fiał- 
kowski Alfred, (bracia Fiałkowscy) w Bielsku za 
wyrób papieru. i 

Srebrny medal Komitetu Wystawy: 
Berl Sekler, Lwów, za wyrób papieru do pako- 
wania. 

Bronzowy medal rządowy: Lask Mehr- 
laeuder i Ska w Wadowicach, za wyrób papieru, 
ze słomy, trzciny 1 woreczków papierowych. 

Bronzowy medal Komitetu Wystawy: 
Głowacki Ludwik, Lwów, za wyrób kartonaży; 
Bernaczek i Schrótter w Żywcu, za wyrób papieru 
i tektury; S. Wierusz Niemojowski, Lwów, za kra- 
jowy wyrób tutek cygaretowych nieklejonych; Ko- 
bylski Ludwik, werkmistrz fabryki papieru w Czer- 
lanach, za 30 Jat pracy w fabryce. 


Grupa XX. Produkty chemiczne; nawozy sztucz- 

ne; przeróbki kości, spodyum, świece, mydła zwy- 

czajne i toaletowe; wyroby chemiezno kosmetyczne! 
wyroby przemysłu apterskiego. 


Dyplom honorowy rządowy: Austrya- 
cka fabryka sody amoniakalnej w Jaworznie, za 
wyrób nowych chemikaliów. 

Złoty medal komitetu wystawy: Wang 
Julian (fabryka wytworów chemicznych i nawozo- 
wych spółki komandytowej) Lwów — za nawozy 
sztuczne. Gorlicką fabryka przetworów kopalnych 
i chemicznych, przedtem J. D. Starck w Gorlicach 
za wyroby chemiczne. Zahradnik Maryan, Zło- 
czów, za doskonały wyrób żelatynowych kapsułek 
leczniczych „Hygea* i szatkę na trucizny własnego 
pomysła. 

Srebrny medal rządowy: Friedrich KE, J, 
Lwów, za wyrób mydeł. Schönberg B. i Fraenkl 
M., Kraków, za nawozy sztuczne. Ostaszewski 
Ostoja Stanisław (Amerykańska kościarnia paro- 
wa) w Klimkówce za nawozy sztuczne. 

Srebrny medal komitetu wystawy: 
Lipschiitz M. i D. M., Skole, za wyrób zapałek. 
Mańkowski Aleksander, Sieniawa, za wyrób pigu- 
łek kreozotowych. Mikeska Edmund, Kraków, za 
wyroby woskowe. Schubuth Fryderyk, Lwów, za 
wyroby z wosku. Dobrowolski Michał Ludwik 
(fabryka przetworów techniczno-farmaceutycznych) 
w Nowej wsi pod Łobzowem, za wyrób opatrun- 
ków antyseptycznych. Langrok Maurycy, Kraków, 
za wyrób albuminu. Dr Władysław Szujski (kra- 
jowa fabryka zapałek), Kraków, za wyrób zapa- 
łek w rozmaitych gatunkach. Majewski Hipolit i 
synowie (Warszawskie laboratoryum chemiczne), 


w» 
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ji Warszawa, za przetwory kosmetyczne i toaletowe. 
rbanowicz i Różycki, Warszawa, za preparata 
rmacentyczne i opatrunki. Fabryka syropu icu- 
u z mączki we Wronkach (ks. Poznańskie), za 
_ Wyroby fabryczne. 
Bronzowy medalrządowy: Nitribitt Hen- 
tyk, Krynica, za wyciągi świerkowe i sosnowe. 
ronzowy medal komitetu wystawy: 
Pokorny Adolf, Lwów, za wyroby kosmetyczne. 
Adlersberg Mendel, Bolechów, za wyrób zapałek. 
Bełdowski Władysław, („Noris*) Kraków, za wy- 
rób kartonaży. Rożnowski Stanisław, Kraków, za 
Wyrób mydła. Lipschütz Józef, Stryj, za wyrób 
zapałek. Dr Józef Koszutski, Poznań, za środki 
ygieniczne. Golczewski Antoni (firma: Jan Sey- 
Ulitz,) Warszawa, za wyrób czernidła, smarowidła 
I atramentu. Świderski Władysław, Tarnów, za wy- 
rób pudrety. Schimek Maurycy, za współpracwni- 
ttwo w fabryce J. Wanga. Divis Józef, za współ- 
racownictwo w fabryce w Gorlicach. Józef Ga- 
ocha, za współpracownictwo w fabryce Dra Szuj- 
| skiego. 
List pochwalny: Świtalski Władysław — 
rzeworsk, za wyroby farmaceutyczne. Kitschales 
Norbert, Lwów, za albuminium. Karmański i Hel 
ler, Kraków, za krajowy wyrób farb olejnych. 
Leszczyński i Moryc, Warszawa, za wyrób atra- 
mentu, tuszu i laku. Tyszkiewiczowa hr. Marya, 
Brody, za fabrykacyę kolońskiej wody. 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
tustryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 

50 ct.; z przesyłką pocztowa do Niemiec: 


a cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

BF Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
 prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
ie dawnej opaski drukowanej z adresem. 
Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
 hajdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini- 
Stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 

_ Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
 kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 

Grodzkiej, handel Kretschmera, główna tra- 
| ka w Rynku głównym Bióro dzienników 
| Plac Maryacki Nr 2 i u p. Mańkowskiej 

W Sukiennicach. 


; PP. Prenumeratorowie Czasu we 

t Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
$cu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. 


Kraków 27 września. 


— JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał wczo- 
taj wieczorem przez Kraków ze Lwowa do Wiednia, 
Dowitany na dworcu przez przedstawicieli władz. 

— Komendant | korpusu w Krakowie JE. fmp. 
Albori obejmie nowe swoje stanowisko dopiero za 
2 lub 3 tygodnie, po powrocie z urlopu nowo miano- 
wanego komendanta II korpusu w Wiedniu JE. fmp. 
br. Uexkuell- Gyllenbanda. Jak wiadomo, JE. fmp. 
Albori pełnił dotąd obowiązki zastępcy komendanta 

I korpusu w Wiedniu, zkąd powołany został na 
główno-komenderującego w Krakowie. SREE, 

— Wycieczka krakowskiej Rady miejskiej do 
Lwowa na wystawę krajową wyruszyła dzisiaj rano 
© godz. 7 pociągiem kuryerskim, pod przewodnictwem 

wiceprezydenta miasta p. Dra Karola Pieniążka, 
gdyż p. prezydent miasta Friedlein bawi we Lwowie 
4 tam się połączy z wycieczką. Kilku radców miej- 
kich wyjeżdża do Lwowa dziś wieczorem, Jutro o 
Godz. 10 wszyscy radcy spotkają się we Lwowie 
W cukierni Groesa i udadzą się z wizytą do p. pre 
RZydenta Mochnackiego, a potem około godziny 12 
W południe na plac wystawy. - 

— Nabożeństwo dla terminatorów. Staraniem 
Rady Bractwa Najśw. Panny Maryi Królowej Korony 
Polskiej odprawiać się będzie dla terminatorów rze- 
 Mieślniczych nabożeństwo wraz z kazaniem w kościele 

X. Pijarów o godz. 9 rano w każdą niedzielę, po- 
tząwszy od 7 października do 15 maja. Uprasza się 
bp. majstrów, by ze względu na dobro tak własne, 

i powierzonej sobie młodzieży, dopilnowali regu- 

nego jej uczęszczania na te nabożeństwa, ' 

— Z „Lutni.“ Krakowskie Towarzystwo śpiewa- 
tkie „Lutnia“ urządza w niedzielę dnia 30 b. m. 

loncert w ogrodzie Strzeleckim pod dyrekcyą p, A. 
Nteibelta. W koncercie tym współdziała również or- 
iestra 13 p. p. pod osobistym kierunkiem kapelmi- 
%trzą p. J. N. Hocka. Jestto ostatni w tym sezonie 
toncert ogrodowy. Bliższe szczegóły donoszą afisze. 

— Z wydziału Stowarzyszenia nauczycielek. 

Podług przyjętego w ostatnim roku zwyczaju, człon- 
kowie Stowarzyszenia schodzą się raz w miesiąc, ce- 

m usłyszenia odczytu i gawędki na dany temat. 
w sobotę o godz. 6 wieczorem p. Horaczkówna, nau- 

bzycielka ze szkoły XIV, odczyta urywek z pamięt- 
Miką p. t. „W Mogile,* przez Annę K. 
— Stowarzyszenie pracy kobiet w dalszym ciągu 
wego rozwoju otwiera nowy dział krawieczyzny. Do- 
czas ograniczało się ono na szyciu bielizny; spo- 
Mobem próby niejako wykonywane bluzki, szlafroczki, 
Ubranka dziecinne wyszły z pracowni z zupełnem za- 
Aowoleniem publiczności. Zadaniem tej instytucyi jest 
Obejmowanie eoraz nowych działów pracy kobiecej — 
| 00 też otwiera dział krawieczyzny z całem zaufaniem 
= * powodzenie, przygotowawszy sobie: pewną ilość 
 AMzdolnionych pracownic. Stowarzyszenie przyjmuje 
 Wczennice do nauki, a dla biegłych w wykwintnem 
"zyciu ma zawsze zatrudnienie gotowe. ę 
= — Mianowania i przeniesienia. Pan Namiestnik 
Kamianował koncepistę Namiestnictwa Józefa Lan- 


gego komisarzem powiatowym i praktykantów kon- 
ceptowych Namiestnictwa: Kazimierza Jastrzębskiego, 
Karola Mgleja i Władysława Krasuskiego, koncepi- 
stami Namiestnictwa. 

P. Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego 
Stanisława Markiewicza z Gorlic do Liska, koncepi- 
stów Namiestnictwa: Józefa Świtalskiego z Sambora 
do Gorlic i Dra Zdzisława Wawrauscha z Sanoka do 
Sambora, oraz praktykantów konceptowych Namiestni- 
ctwa: Alfreda Łęczyńskiego ze Skałatu do Bochni, 
Jana Tadeusza Wrześniowskiego z Ropczyc do Sa- 
noka, Jakóba Kulczyckiego z Przemyśla do Ciesza- 
nowa, Mieczysława Węclewskiego z Bochni do Ska- 
łatu, Seweryna Dolnickiego ze Złoczowa do Niska, 
Ludwika Caspary' ego z Cieszanowa do Przemyślan, 
*tanisława Maly'ego z Niska do Złoczowa, Stanisława 
Czyszczana ze Lwowa do Ropczyce i Franciszka Ry- 
dla ze Lwowa do Rzeszowa. 

— Z wystawy krajowej. Ze Lwowa donoszą nam 
pod dniem 27 b. m.: 

(X) Na placu wystawy był i dziś ruch dość zna- 
czny. Popołudniowy deszcz przeszkodził nieco więk- 
szemu udziałowi publiczności, później jednak, gdy się 
wypogodziło, zebrało się więcej osób. Dziś zwiedzały 
wystawę dzieci ze szkoły ewangelickiej lwowskiej, 
Nowe wycieczki zostały zapowiedziane na jutro kil- 
kudziesięciu uczniów gimnazyum brodzkiego pod kie- 
runkiem prof. Adlofa, a na 29 b. m. dzieci szkoły 
ludowej z Drohobycza pod kierunkiem inspektora 
Hampla. 

Jutro o godz. 3 po południu przybędą do Lwowa 
na wystawę członkowie Rady miejskiej kra- 
kowskiej. Na dworcu powita ich prezydent mia- 


|sta p. Mochnacki z Radą, poczem odjadą do miasta 


do hotelów. W sobotę o godz. 12 w południe przy- 
być mają goście krakowscy na plac wystawy, gdzie 
ich powita prezes wystawy ks. Adam Sapieha, Tego 
dnia będzie na uczczenie gości krakowskich plac wy- 
stawy iluminowany. W niedzielę wieczór daje repre- 
zentacya m. Lwowa dla gości krakowskich na placu 
wystawy bankiet, na który otrzymało wiele osób za- 
proszenia. 

Z wyrobów, umieszczonych w pawilonie Wydziału 
krajowego, sprzedano dotychczas za 12.000 złr. ró- 
żnych przedmiotów, a na 4.000 złr. poczyniono różne 
zamówienia. 

Dwie czasowe wystawy zostały obecnie otwarte, 
Wystawa drebiu i królików przedstawia się już 
dziś wspaniale, mimo że wiele okazów nie zostało 
jeszcze rozpakowanych. Najpiękniejsze okazy nade- 
szły od ks. Czartoryskiej z Wiązownicy, Są to piękne 
holenderskie indyki, dzikie kaczki, wielkie gęsi in- 
dyjskie, gołębie. Hr. Stanisławowa Badeniowa nade- 
słała ładną kolekcyę kapłonów. P. Dziadoń ze Lwowa 
nadesłał małe kurki złote, bantamami zwane. P. Falkow- 
ski z Sokalskiego nadesłał kolekcyę różnorodnych 
królików przeszło 100 sztuk. Towarzystwo gospodar- 
cze zebrało ze wsi Pawłowa kolekcyę kur dawnych 
polskich, t. zw. zielononóżki, które najlepiej się niosą. 

Druga wystawa ogrodniczo-pszczelnicza 
prezentuje się również bardzo korzystnie. P. Stefań- 
ski z Kołomyi, hr. Wolański i hr. Dzieduszycki z Mar- 
tynowa nadesłali piękne gatunki gruszek i jabłek. 
Hr. Andrzej Potocki z Krzeszowic nadesłał prześli- 
czne okazy gruszek, t. zw. „dobra Ludwika* i „kon- 
gresówki,* oraz piękne brzoskwinie i jabłka; bar. 
Brunicka ze Strzałkowa piękne owoce i jarzyny; 
ks. A. Sapieha jarzyny i winogrona; p. Riedl ze 
Lwowa systematyczny zbiór jarzyn i nasion; tożsamo 
oddział lwowskiej szkoły ogrodniczej; Studyum rol- 
nicze krakowskie przedstawiło piękne jarzyny, wśród 
których wyróżniają się wspaniałe okazy kapusty brun- 
szwickiej. Z lwowskich wystawców wystąpili z pięk- 
nymi okazami pp. Klimowicz, Woliński i Kuczyński, 
oraz Stark; następnie X, Nawara z pow. wielickiego 
i Garbowski z Warszawy. 

— Ruch towarzyski. Ze Lwowa donoszą: Mimo 
że skończyły się już mniejsze i większe przyjęcia, 
których widownią było nasze miasto w ostatnich ty- 
godniach, ruch towarzyski jeszcze nie ustaje; Co- 
dzień przybywają z różnych stron turyści, pragnący 
skorzystać z ostatnich dni wystawy i oglądać jej 
piękności. W tych dniach przybyli do Lwowa: pre- 
zydent miasta Krakowa p. Friedlein, pani Dunajew- 
ska, małżonka b. ministra skarbu, z rodziną; pp. 
Stanisławowie Dunajewscy, pani Jadwiga hr. Brani- 
cka, prezes Akademii hr. Tarnowski z żoną i córką, 
ks, Włodzimierz Czetwertyński z synem, ks. Micha- 
łowie Radziwiłłowie, Antoniowie hr. Potoccy, ks. Sta- 
nisławowie Lubomirscy z rodziną, hr. Antoniowie 
Wodziecy z Niedźwiedzia, pp. Langowie, Janowie hr. 
Tyszkiewiczowie, profesorowie: Janczewski i Kosta- 
necki z Krakowa, p. Bogusławski, znany krytyk tea- 
tralny z Warszawy itd. itd, 

Wczoraj w apartamentach pałacu ks. Kaliks. Poniń 
skich odbył się obiad, na który otrzymali zaproszenie: 
ks. Michałowie Radziwiłłowie, ks. Stanisławowie Lubo- 
mirscy z córkami, pp. Marchwiecy z synem, państwo 
Chamcowie z córkami, pani Comello, hrabianka Soł- 
tykówna, ks. Stanisław (junior) i Hubert Lubomir- 
scy, hrabina Ponińska z córką, p. Zygmunt Dem- 
bowski, p. Augustynowicz, p. K. Skrzyński i p. So- 
kołowski. 

— Pokropienie zwłok zmarłego oneglaj w Wie- 
dniu hr. Zdzisława Tyszkiewicza odbędzie się w po- 
niedziałek dnia 1 pażdziernika w kościele parafial- 
nym św. Zbawiciela (Votivkirche) o g. 3 popołudniu, 
poczem nastąpi. przeprowadzenie na dworzec kolei 
Północnej. Nabożeństwo żałobne i złożenie zwłok do 
grobowca familijnego odbędzie się w Kolbuszowy 
we czwartek 4 pażdz. o g. 10 rano. ŹZałobne msze 
święte odprawione zostaną w Wiedniu w kościele 
św. Zbawiciela we wtorek dnia 2 października o g. 
9 rano. 

— Pomnik dla Naumowicza. Pomnik, wystawiony 
Naumowiczowi na prawosławnym cmentarzu w Kijo- 
wie, odsłonięto dnia 28 września, jako w trzecią ro- 
cznicę jego zgonu. „Na tę uroczystość — pisze Ha- 
łyczanin na naczelnem miejscu — ze stolicy kato- 
lickiej Rusi do stolicy dawnej Rusi pospieszyła tylko 
mała garstka jego czcicieli, lecz sercem i duchem 
jest tam obecny cały nasz naród.* W dalszym ciągu 
tego panegiryku na cześć Naumowicza, nazywa go 
Hałyczanin „bohaterem*, „wzorem patryotycznego 
poświęcenia się“ i wzywa cały naród ruski do na- 
ladowania go w patryotyzmie. Otóż patryotyzm p. 
Naumowicza — jak powszechnie wiadomo — dopro- 
wadził go do ndziału w głośnej aferze hnilickiej, do 
przejścia na prawosławie i do otrzymania godności 
protojereja. Urządzeniem wyżej wymienionej uroczy- 
stości i rozesłaniem zaproszeń zajęło się „Słowiań- 
skie Towarzystwo dobroczynności*, a petersburskie 
Cerkownyja Wiedomosti, organ św. Synodu, po- 
święciły pamięci Naumowicza nadzwyczaj gorące 
wspomnienie, które wyszło nawet w osobnem wy- 
daniu. 

— P. Modrzejewska bawiła przez kilka dni w Pa- 
ryżu. Nie przyjmowała tam prawie nikogo. Jak do- 
noszą do Kur. Warsz., znakomita artystka wyjechała 
podobno do Wiednia, gdyż ma występować w Wie- 
dniu i Petersburgu, 


CZAS z Soboty 29 Września 1894. 


— Sprawa chorągwi niemieckiej na pałacu hr. 
Kwileckiego. Börsen Courrier oświadcza w ostatnim 
numerze, iż przesłał do hr. Kwileckiego z Kwilcza 
zapytanie z prośbą o informacyę w sprawie rzeko- 
mego zakazu umieszczenia chorągwi niemieckiej na 
jego pałacu podczas pobytu ks. Jerzego Saskiego i 
że na pytanie to odebrał od hr. Kwileckiego nastę- 
pującą odpowiedź: 

„Artykuł Kölnische Zeitung jest po prostu fał- 
szem, puszczonym w świat nie bez zamiaru. Ani mo- 
jej żonie, ani żadnemu z moich urzędników, ani mnie 
nie ofiarowywano chorągwi. To prawda, że nie wy- 
wiesiłem chorągwi, atoli ż przyczyn następujących: 
1) przy zamęcie, jaki panował w domu, jnż z po- 
wodu licznego kwaterunku, nie pomyśleliśmy wcale 
o chorągwi; 2) nie posiadamy chorągwi wogóle, tak 
że w ostatniej chwili nie mógłbym był zdobyć po- 
trzebnych chorągwi, pruskiej, saskiej i ks. Poznań 
skiego. 

Moja żona, która pochodzi z pod zaboru austrya- 
ckiego, której wuj był ambasadorem, obecnie zaś jest 
w Kairze członkiem międzynarodowej komisyi dla u- 
morzenia długów, której szwagier był konsulem w Ja- 
ninie i Białogrodzie, byłaby naturalnie chętnie wi- 
działa chorągiew na pałacu. Ja sam przez dłuższy 
czas służyłem w 2 pułku gwardyi ułanów i nie był- 
bym, rozumie się samo przez się, nie miał przeciw 
wywieszeniu chorągwi. Co do muzyki, to prawdą jest, 
że moja żona pytała się, czy kapela nie mogłaby za- 
grać „polskiej pieśni*. Po odpowiedzi, że nie zabrano 
odnośnych nut, zagrała kapela mazura. Następnego 
dnia zagrała kapela innego pułku „polską pieśń* u 
landrata Willicha w Gorzynie. Mogę to tylko jeszcze 
oświadczyć, że całe przyjęcie, które trwało od godz. 
1 do 4 po południu, sprawiało bardzo miłe i serde- 
czne wrażenie i jestem silnie przekonany, że ani ks. 
Jerzy Saski, ani p. jenerał komenderujący nie zau- 
wążyli nieobecności chorągwi. Ze polskie domy nie mają 
w zapasie chorągwi niemieckiej, tłómaczy się także 
tem, że nas zawsze wykluezano od urzędowych przy- 
jęć, nie mamy zatem wprawy w odnośnych zwycza- 
jach“. 

— Pociąg błyskawiczny z Moskwy przez War- 
szawę i Berlin do Paryża zacznie kursować jedno- 
cześnie z wprowadzeniem zimowego rozkładu jazdy. 
Podróż wyżej wymienionym pociągiem jest o 24 go- 
dziny krótszą, a pociągi te będą wypuszczane tylko 
dwa razy tygodniowo, składając się wyłącznie z wa- 
gonów I klasy i sypialnych, oraz z bufetu i kuchni. 
Przesiadanie się w drodze z Paryża aż do samej 
Warszawy nie będzie potrzebne, gdyż nastąpi dopiero 
na dworcu Terespolskim, od którego zaczyna się ko- 
lej szeroko-torowa. 

Leczenie dyfteryi. Donosiliśmy w czasie właści- 
wym, że na kongresie hygienicznym przedstawiono 
nowy środek lekarski przeciw dyfteryi. Przedstawiono 
go we wtorek także i na kongresie lekarzy i przy- 
rodników w Wiedniu. Drów Behringa, Ehrlicha i 
Wassermanna przyjęto tam za to owacyjnie, zwła- 
szcza, że lekarz przyboczny cesarzowej Elżbiety, Dr 
Widerhofer, stwierdził skuteczność leczenia dyfteryi 
surowicą krwi. Co więcej, Dr Behring wyraził prze- 
konanie, że w niedalekiej już przyszłości w ten sam 
sposób będzie można leczyć także i inne choroby, 
jak cholerę, zapalenie płuc, tyfus, a może nawet i 
suchoty. — Nowy środek wypróbowano praktycznie 
w szpitalu. Okazało się, że z 72 chorych dzieci 
zmarło tylko dwoje, a więc procent bardzo mały. 
Dr Wassermann, asystent Dra Kocha, stwierdził, że 
we krwi osób, które przebyły dyfterytis znajdują się 
pierwiastki, zabijające jad dyfterytisowy i ta wła 
ściwość krwi z wiekiem coraz bardziej się wzmaga. 

— Pogrzeb słynnego archeologa włoskiego Rossi 
odbył się z nadzwyczajnym przepychem. Z pośród 
mnóstwa wieńców nadesłanych, wyróżniał się wieniec 
francuskiej szkoły archeologii. 

Na uroczystości byli obecni: kardynał Parocchi, 
dclegowani ministeryum oświaty publicznej, rady mu- 
nicypalne Rzymu i Castel-Gandolfo i liczne akademie. 
Ceremonii towarzyszył liczny tłum. 

Szczątki śmiertelne przewieziono z Castel Gandolfc 
do Rzymu. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
W sobotę 29 b. m.: Madame sans-góne, komedya 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 


Dnia 27 b. m. ciśnienie powietrza nieco niższe od 
normalnego, rośnie powoli; temperatura od --8*9 
doszła do --18'9 0.; wiatr przeważnie zachodnio- 
południowo - zachodni; niebo zachmurzone, w ciągu 
dnia chwilami deszcz, po 11 w nocy burza i ulewny 
deszcz, także nad ranem ulewa. Dnia 28 września 
o godz. 7 rano stan barometru 742'6 mm., termome- 
tru +92 (.; wiatr zachodnio - północno - zachodni, 
słaby, niebo zupełnie zachmurzone. 

W sobotę dnia 29 września: św. Michała arch. 


D 
Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Wczorajsza premiera Letników Zy- 
gmunta Przybylskiego nie zapełniła teatru tak, 
jakby do tego miało prawo popularne nazwisko 
autora Wicka i Wacka. Być może, że zawiniło 
temu niepowodzenie Letników na scenie warszaw - 
skiej, niepowodzenie nie tyle wśród publiczności, 
ile wśród literackich krytyków, wymagających 
czegoś więcej, nad zbiór scen niewybrednych, kre- 
ślonych z łatwością i lekkością może zbyt wiel 
ką, ale i bez wysokich pretensyj. U nas Letnicy 
grani byli wybornie; werwa artystów ratowała ca- 
łość i wywoływała niekiedy wybuchy szczerego 
śmiechu. W pierwszym rzędzie jest to zasługą p. 
Sznage, p. Wojnowskiej i p. Siemaszki. Obszer- 
niejsze sprawozdanie z premiery zostawiamy na- 
szemu teatralnemu sprawozdawcy, który w ponie- 
działkowym przeglądzie z całego tygodnia wspo- 
mni zapewne także i o trzech debiutantkach z dni 
ostatnich pp. Senowskiej, Milicz i Kiernickiej. 
Stałe sprawozdania tygodniowe w miejsce dotych- 
czagowych dorywczych recenzyj z każdego wie- 
czoru, przyjęte oddawna w prasie zagranicznej, 
zwłaszcza francuskiej, będą mogły bardziej wy- 
czerpująco i bardziej organicznie przedstawiać i 
oceniać ruch teatralny. Krótkie notatki, bezpośre- 
dnio po godniejszych uwagi przedstawieniach, od- 
powiedzą, o ile zajdzie potrzeba, wymaganiom ak- 
tnalności dziennikarskiej. 

Nowe wydanie Słowackiego. Ruchliwa i przed- 
siębiorcza Księgarnia Polska we Lwowie po wydaniu 
w r. z. dzieł Mickiewicza w czterech tomach, rzuciła 
obecnie w handel księgarski podobne krytyczne i ob- 
jaśnieniami opatrzone wydanie „Dzieł Słowackiego“ 
w sześciu tomach. Ze względów praktycznych oddzie- 
lono tym razem objaśnienia i zebrano je w dwóch 
tomach ostatnich tak, że same dzieła Słowackiego 
wraz z przypisami autora mieszczą się równie, jak 
utwory Mickiewicza, w tomach czterech. Wydanie jest 


bardzo kompletne i obejmuje według najpoprawniej- 
szych tekstów wszystkie utwory Słowackiego, prócz 
korespondencyi. Jest ono staranne, druk i papier do- 
bry, pomimo ceny nader niskiej. Każdy tom przy- 
ozdobiono portretem i podobizną pisma Słowackiego 
z rozmaitych epok jego życia. Bardzo zajmującym i 
ważnym przyczynkiem są dodane dwa tomy „Obja- 
śnień.* Pochodzą one z pod pióra zasłużonego wy- 
dawcy Słowackiego i wielu już innych poetów pol- 
skich Dra Henryka Biegeleisena. Są owocem mozol- 
nej pracy i sumiennych badań, Poemat po poemacie 
przechodzi w nich p. Biegeleisen, opowiadając nam 
okoliczności jego powstania, genezę artystyczną , cel 
i głębsze znaczenie, zestawiając źródła natchnienia i 
motywa użyta, wykazując wpływy obce lub ludowe, 
podając waryanty, dopełnienia z rękopismów nowo 
odkrytych, zestawiając zapiski pamiętnikowe i listy 
poety, streszczając wreszcie sądy najznakomitszych 
krytyków i historyków literatury. Osobne wyczerpu- 
jące studya zaznajamiają nas z bibliograficzną stroną 
pism i wydań Słowackiego, z literaturą o Słowackim, 
pouczają o Słowackim na scenie, w malarstwie, w mu- 
zyce, w literaturze czeskiej, serbskiej, bułgarskiej, ro- 
syjskiej, niemieckiej, francuskiej i angielskiej, Wre- 
szcie następuje rozdział poprawek tekstu, tudzież 
zbiór nowych przyczynków „ze spuścizny po Słowa- 
ckim,* Słowem zebrano tu umiejętnie i ze zdumie- 
wającą miłością i skrzętnością wszystko co do odczucia, 
zrozumienia i ocenienia poety może być czytelnikowi 
polskiemu potrzebnem. Ze takie wydanie dzieł jego 
było pożądanem i jest w wysokim stopniu poucza- 
jącem — zbytecznem dowodzić po tem, cośmy wy- 
żej powiedzieli. Choćby drobiazgowa krytyka wy- 
tknęła p. Biegeleisenowi jakie usterki lub niedokła- 
dności, zasługa jego pozostanie ogromną. Dopełnia 
tych objaśnień obszerne słowo wstępne, opowiada- 
jące dzieje ducha i twórczości Słowackiego, oraz 
„Charakterystyka pierwszego zbioru poezyj.* Do- 
dano portrety rodziców poety, Maryi Wodzińskiej, 
kilka heliograwiurowych podobizn rysunków Słowa- 
ckiego z podróży na Wschód, widok jego nagrobku 
w Paryżu, i w końcu tablicę porównawczą tekstu 
trzech redakcyj lista do Hołyńskiego. Gustowna opra- 
wa tego wydania dzieł Słowackiego wyszła z pra- 
cowni introligatorskiej p. J. Gadowskiego w Kra- 
kowie, 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 28 września. 


Zapotrzebowanie miejscowe znajduje dostateczne 
zaspokojenie w niewielkich dowozach, jakie nad- 
chodzą, lecz wogóle na tutejszych targach podaż 
jest dziś ograniczoną i dlatego ceny zboża trzy- 
mają się dotąd niezależnie od tego, że na ionych 
placach słaba tendencya coraz więcej zyskuje 
przewagę. Usposobienie dzisiejszego targu nie było 
zresztą jednakowe, gdyż pszenicę, której dowozy 
są stosunkowo bardzo małe, kupowano chętnie, 
podczas gdy żyto z powodu znaczniejszego zao- 
fiarowania, trudny napotykało odbyt. W jęczmie 
niu obroty bardzo małe, przy cenach niezmienio- 
nych. Owies dość poszukiwany. 

Płacono pszenicę białą 7:05 do 7:30 złr.; czer- 
woną T— do 7:30 złr.; żółtą 7*— do 7.25 złr.; 
żyto 5:50 do 5'70 złr., jęczmień browarny 6'25 
do 6:75 złr.; na paszę 475 do 5— złr.; owies 


525 do 5'75 złr.; rzepak 9'25 do 9'40 złr. Wszystko 
za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


O procesie krożskim znajdujemy wzmiankę 
w urzędowym Wileńskim Wiestniku, który na- 
zywa go „procesem z powodu oporu władzy.* 
Proces ten odbędzie się dnia 2 pażdziernika, w de- 
partamencie karnym wileńskiej Izby sądowej. 
Z liczby oskarżonych — jak donosi Wileńskij 
Wiestnik — oddano pod sąd 70 osób, a w tej 
liczbie 17 kobiet; wiek oskarżonych od 16 do 80 
lat. Z ogólnej liczby oskarżonych, 50 osób znaj- 
duje się w więzieniu, innych wypuszczono na 
wolność za poręką, a resztę oddano pod nadzór 
polieyi. Świadków powołano 181. Przewodniczyć 
w tym procesie będzie starszy prezes wileńskiej 
Izby sądowej A. A. Stadolskij, a oskarżenie w nie- 
sie — towarzysz prokuratora tejże Izby, p. Do- 
brynin. Na wezwanie lzby sądowej bronić będą 
podsądnych, następujący obrońcy: Bohuszewicz, 
Białyj, Popow i Meerowicz, a na prośbę kilku 
podsądnych podjęło się obrony kilku adwokatów 
petersburskich, jako to: kniaź Urusow, Turczani- 
nów, Zukowskij i Andriejewskij. Tenże dziennik 
dowiaduje się, iż z powodu procesu przybędzie 
do Wilna minister sprawiedliwości Murawiew. 

Paryski Gaulois ogłasza informacye o chorobie 
cara Aleksandra ILI, które, jak zaręcza redakcya, 
są jak najdokładniejsze i pochodzą od wysoko 
położonej na rosyjskim dworze osobistości. Gaulois 
daje do zrozumienia, że osobistością tą jest były 
dyrektor dziennika, lekarz rosyjski Dr de Cyon, 
który przez dłuższy czas zajmował półoficyalne 
stanowisko jako delegat rosyjskiego ministerstwa 
skarbu w Paryżu. Według zapewnienia Gaulois 
car cierpi ciągle jeszcze na skutki influency, któ- 
re wskutek przeciążenia się pracą przybrały ostrzej- 
sze formy. Przywołany z Moskwy Dr Zacharin 
oświadczył dnia 13 sierpnia po szczegółowem zba- 
daniu chorego, że stwierdził recydywę influency, 
oraz przemijające zapalenie nerek, spowodowane 
wilgotnym klimatem Peterhofu; nie znalazł nato- 
miast choroby Brighta, którą stwierdzili przybo- 
czni lekarze cesarscy. Prof. Zacharin radził przeto 
zmianę klimatu, a rodzina cesarska udała się na- 
przód do zamku strzeleckiego w Puszczy Biało- 
wiejskiej, a ztamtąd z powodu zimna i wilgoci 
do Spały. Ponieważ i tu nie nastąpiło spodzie- 
wane polepszenie, postanowił car pojechać do 
Liwadii. Z pobytu w Liwadii należy się spodzie- 
wać jak najpomyślniejszych skutków, ponieważ 
car obiecał lekarzom dokładnie wykonywać ich 


przepisy. „Taki jest prawdziwy stan rzeczy —|4 


kończy Gaułois. Tak szczegółowe wyjaśnienie wy- 
dało się dlatego potrzebne, ponieważ w Berlinie 
i Wiedniu rozszerzano przesadne pogłoski.* 


— 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 28go września. Uczestnicy kongresu 
niemieckich lekarzy i przyrodników byli wezoraj 
wieczorem gośćmi cesarza w Burgu. Przyjęcie 
odbyło się w sali redutowej. Cesarza zastępował 


- 


arcyksiążę Karol Ludwik. Nadto obecni byli mi- 
nistrowie Falkenhayn, Bacquehem, Plener i Ma- 
deyski. Arcyksiążę rozmawiał z wieloma człon- 
kami kongresu. Przyjęcie trwało półtorej godziny. 

Wiedeń 28 września. Według doniesień tu- 
tejszych dzienników, na wczorajszem przyjęciu 
przyrodników i lekarzy w Burgu, rozmawiał arcy- 
książę Karol Ludwik z lekarzem rosyjskim Pellem 
z Petersburga o stanie zdrowia cara. Arcy- 
książę wyraził zdanie, że car jest przeciążony 
pracą i że obecne jego cierpienia są widocznie 
następstwem przebytej influency. Arcyksiążę wy- 
raził nadzieję, że zdrowie cara niebawem powróci 
do dawnego stanu. 

Wiedeń 28 września. Zjazd niemieckich le- 
karzy i przyrodników został dziś zamknięty prze- 
mową W islicenusa, który dziękował za gościnność. 

Wiedeń 28go września. Wczoraj odbył się 
wieczór powitalny na cześć uczestników zgroma- 
dzenia związku dla polityki socyalnej, który obra- 
dować będzie dziś i jutro. W wieczorze wzięli 
udział liczni niemieccy i angielscy członkowie 
związku, a między innymi tajni radcy Knebel, 
Thiel, Hermes oraz profesorowie Schmoller i Ihering. 

Wiedeń 28 września. Dziś przed południem 
otwarte zostało zgromadzenie związku dla polityki 
socyalnej. Obradom przysłuchiwali się ministrowie 
Plener, Bacqnehem i Madeyski oraz wielu depu- 
towanych, — Między uczestnikami zgromadzenia 
znajduje się wielu zagranicznych uczonych. Prze- 
wodniczącym wybrany został prezydent związku 
prof. Schmoller. W mowie inauguracyjnej zazua- 
czył przewodniczący jednolitą łączność socyalnych 
polityków Austryi i Niemiec oraz wspomniał o 
przyjaźni obu państw. Prof. Philipovich wskazał 
również na idealną i cywilizacyjną wspólność du- 
chową pomiędzy Niemcami a Austryą oraz pod- 
nosił znaczenie kwestyj, postawionych na porząd- 
ku dzięnnym obrad socyalno-politycznego związku. 
Przew. Schmoller nakreślił szkic działalności związ- 
kui bronił go przed zarzutami socyalnej demokracyi, 
która głosi hasła nienawiści i namiętności i wy- 
twarza radykalizm, ztąd niektórzy obawiają się 
wybuchu rewolucyi socyalnej. Ochroną jednak 
przed tem niebezpieczeństwem jest energia stanu 
mieszczańskiego i monarchiczne tradycye. 

Jako pierwszy referent przemawiał prof. Bue- 
cher z Lipska o kartelu. 

Budapeszt 28go września. Komisya trzech 
Izby magnatów przyjęła w dyskusyi ogólnej i 
szczegółowej bez zmian projekt ustawy o pro- 
wadzeniu metryk przez państwo. 

Buda-Peszt 28 września. Komisya budże- 
towa austryackiej delegacyi uchwaliła etat naj- 
wyższej wspólnej izby obrachunkowej i rozpoczęła 
obrady nad ekstraordinarium wojskowem. 

Referent Popowski dowodzi, że nadwyżka wy- 
datków na wojsko jest zupełnie usprawiedliwiona 
wobec nadzwyczajnego podniesienia siły zbrojnej 
i wydatków wojskowych ianych mocarstw euro- 
pejskich. Rozwój naszej armii odbywa się syste- 
matycznie z uwzględnieniem sytuacyi finansowej 
dla zachowania gotowości i bitności wojska. Jest 
rzeczą pewną, że Austro-Węgry nie dały inicya- 
tywy do podwyższenia ciężarów wojskowych, lecz 
usiłują jedynie nie pozostać w tyle po za innemi 
mocarstwami. 

Na zapytanie Pacaka, czy uzbrojenie armii jest 
ukończone, a jeżeli nie, jaka okrągła suma do 
tego jeszcze jest potrzebna, odwołał się w tej 
mierze minister wojny do wykazu, przedłożonego 
delegacyom, a przedstawiającego dalszy rozwój 
armii. Poza tem nie istnieją żadne projekty. Jest 
rzeczą niemożliwą składać obowiązujące przyrze- 
czenia na przyszłość, gdyż o tem, jakie mogą być 
jeszcze potrzebne środki dla armii decydują oprócz 
administracyi wojskowej jeszcze inne czynniki. 
Dlatego minister nie może przyjąć na siebie ża- 
dnych zobowiązań co do preliminarzy, które na- 
stąpią po 1897 roku. Zarząd wojskowy usiłuje ad- 
ministracyę, ile możności, uprościć. 

Berlin 28 września. Krążownik „Marie“ przy- 
był wezoraj do Yokohamy. 

Wilhelmshaven 28 września. Kontradmirał 
Hoffmann został mianowany dowódcą eskadry 
krążowników w Azyi wschodniej. 

Bukareszt 28 września. Studenci powraca- 
jący ze studenckiego kongresu w Constanzy zor- 
ganizowali manifestacyjny pochód po ulicach i 
chcieli wypowiadać mowy. Rząd zakazał manife- 
stacyi. Wojsko chciało przeszkodzić manifestan- 
tom, ale tłum stawił mu opór. Ajenci liberalni 
podjudzali publiczność przeciwko policyi. Tłum 
chciał się rzucić na policyę; zapobiegła jednak 
temu żandarmerya. Przyszło do bójek; kilka osób 
jest rannych, kilka aresztowano. 

Shangai 28 września. Oficerowie chińscy skła- 
dają wzajemnie na siebie odpowiedzialność za 
klęskę nad rzeką Yalu. Pewien kapitan został za 
tchórzostwo ścięty. Przypuszczają, że będzie stra- 
conych jeszcze kilku oficerów. Admirał Ting ob- 
winia swoich oficerów podwładnych i oświadcza, 
że podczas bitwy siedm statków trzymało się 
w ukryciu. 


RER 
NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


60.000 zir. 


wynosi główna wygrana lwowskiej loteryi wysta- 

wowej. Zwracamy uwagę naszych szanownych 

czytelników na to, że ciągnienie nieodwołalnie dnia 
16 pażdziernika odbędzie się. 


| 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 28 września, 2 godz. 30 min. po południu. 
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CZAS a Soboty 29 Września 1894. 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 
wyszła co tylko książeczka p. t.: 


Sposób słuchania MSZy ŚW, 


ułożona przez 


św. Leonarda z Porto Mauricio 
przełożył z francuskiego 
KS. ANTONI DOBRZAŃSKI 
proboszcz w Myślenicach (1981-17-) 


WYDANIE DRUGIE 
w pięknej oprawie. — Cena egz. 20 centów 
pocztą © 3 centy więcej. 


tosownie do zawiadomienia pod 
lit. A. S. F. 12 — byłem w po- 
niedziałek o gcdz 12 w wska- 
zanem miejscu, gdzie czekałem 
całą godzinę nadaremnie. — Proszę ła- 
skawie, a spiesznie mnie zawiadom'ć, 
kiedy i gdzie mam oczekiwać, pod lit. 


A. S. F. 12. (2311-1-2) 


W tych dniach wyszedł i jest do 
nabycia tak w podpisanym zakładzie 
nakładowym jak i w każdej księgarni : 


Wielki Kalendarz Maryański 


na rok Pański 1895. 

Jestto najlepszy i najobszerniejszy 
kalendarz katolicki. 

Zdobią go dwa wielkie efektowne 
kolorowe obrazy tytułowe, taki sam 
obraz zdobiący kartę pamiątkową i 
piękna kolorowa winieta. 

Prócz tych obrazów, znajdują się 
bardzo liczne illustracye. 

Cena 40 centów. 


Prócz Wielkiego Kalendarza Ma- 
ryańskiego, wyszedł również: 


Maly Kalendarz Marydński 


będący wyciągiem wielkiego kalendarza. 

Również i ten kalendarz zdobią pię- 

kne obrazy kolorowe i liczne illustracye. 
Cena 30 centów. 

Pośredniczący w sprzedaży otrzymają 

odpowiedni rabat, gratisowe egzempla- 

rze i obwieszczenia. (2312-1-2) 
J. Steinbrenner, 


właściciel katolic. Zakładu nakładowego 
w Winterberdze (Winterberg, Czechy). 


Majątek ziemski 


położony w Węgrzech w Spiskiem hrab- 

stwie, w gminie Hozelecz, dobrze skoma- 

sowany, obejmujący 387 morgów kata- 

stralnych, jest z całym inwentarzem za 

cenę 90.000 złr. lub bez inwentarza za 
80.000 złr. do sprzedania. 

- Dobra te w ładnem położeniu, oddalone 
są od dużej stacyi kolejowej Poprad 
o godzinę drogi — gorzelnia i inne bardzo 
dobre murowane budynki mieszkalne i go- 
spodarskie, również oranżerya i ładny pa- 
łac w parku położony. (2314-1-3) 

Bliższych wyjaśnień udzieli pełnomoce- 
nik właściciela Dr. Jan Sztehlo, ad- 
wokat w Preszowie (Eperjes) Ungarn. 


Doniesienie. 


L. 5852. (2222-1-2) 


W celu zabezpieczenia dostawy 
chleba i owsa dla c. i k. 
wojska, na czas od 1go stycznia 
do końca grudnia 1895 roku, odbędą 
się w e. i k. magazynach prowianto- 
wych w Krakowie, Ołomuńcu i Tar- 
nowie w dniach poniżej wymienionych 
zawsze o godz. 10ej przed południem 
rozprawy ofertowe, a mianowicie: 

w dniu 4 października 
1594 r. w c. i k. magazynie pro- 
wiantowym w Ołomuńcu dla stacyj 
dzierżawnych w Opawie, Karniowie, 
Cieszynie i Bielsku; 

w dniu S$ października 
18594 r. w c. ı k. magazynie pro 
wiantowym w Ołomuńcu dla stacyj 
dzierżawnych w Przerowie, Prościejo- 
wie, M. Hranicy i M. Szumberku; 

w dniu 15 pazdziernika 
183594 r. w c. i k. magazynie pro- 
wiantowym w Tarnowie dla stacji 
dzierżawnej w Nowym Sączu; 

w dniu 18 października 
18594 r. w c. i k. magazynie pro- 
wiantowym w Krakowie dla stacyi 
dzierżawnych w Wadowicach, Chrza- 
nowie, Kętach, Niepołomicach i B: chni. 

Bliższe warunki zawarte są w urzę- 
dowej „Gazecie Lwowskiej“, w „Czasie * 
i „Nowej Reformie* z d. 22 września 
1894 r. do Nr. 215. Warunki te mogą 
być także przejrzane w e. i F. maga- 
zynach prowiantowych w Krakowie. 
Ołomuńcu i Tarnowie, w c. i k. fil al- 
nym magazynie prow.antowym w Bo- 
chni, dalej we wszystkich e. 1 k. sta- 
rostwach powiatowych , stowarzysze- 
niach rolniczych i w Izbach hanalv- 
wych i przemysłowych leżących w obrę- 
bie c. i k. 1go korpusu. 

Z intendantury c. i k. | korpusu 
w Krakowie, d. 1 września 1894 r. 


Qxcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Wiod:a gidhik, ORK A NE 


uzdolniona w szyciu, robotach ręcz- e Do użytku na łąki w obecnej porze jesiennej 


nych — mówiąca po niemiecku i po 3 a 
ZUZLE THOMASA 


polsku -- mogąca się zająć gospodar- 
z gwarantowaną zawartością składników, nadto zaś 


stwem domowem — poszukuje posady 

jako bona lub panna. — Wiadomość 

u pani Maryi Kobiałkowej w Krako e 

wie, ulica Stolarska. (2310-1-3) Fosforan wapniowy 
jako dodatek do karmy dla bydła, a głównie dla cieląt 
i drobiu, z nadzwyczaj. skutkiem dotychczas używany, 

poleca 
FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH 
I NAWOZOWYCH 


półki Komandytowej Juliana Wanga we Lwowie. 


WE” Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia przesyłamy 
na żądanie. (2816-1-3) 


Od Igo października b. r. 


jest pokój z meblami lub 
bez mebli do najęcia przy 
ul. św. Sebastyana 10. (2313-1-3) 


Zarząd ekonomiczny w Starym Gwoźdźou, 
poczta, telegraf Gwożdziec, stacya Koło- 
myja, sprzedaje w drodze licytacyi 


24 klaczy 
wschodniego pochodzenia (stada Dziedu- 
szyckich). 

Równocześnie około $0 sztuk by- 
dła młodego, półkrwi „Simenthal* 
i około 20 krów czystej rasy „Miirz- 
thal*. (2288-1-3) 
Licytacya rozpocznie się l$go paź- 
dziernika 1894 r. o godzinie 9 rano. 


090%506005906000960966G0 
3 KUFRY 


Torby necesery itd. po bajecznie niskich 
cenach; Torebki skórzane od 1'70 złr. 
do 6 złr., kufry (walizki) od 230 złr. do 
20 złr., manierki od 50 et. do 6 złr., paski 
do pledów, worki 1a pościel — poleca han- 
del oraz fabryka niezrównanych tutek 
higienicznych (1675-38-) 


S. W. Niemojowskiego 


w Krakowie we Lwowie, 


Lubownikom smacznego 


podajemy do wiadomości, że celem ochronienia kon-  „\aRQUE DE FABRIQyg 
sumentów od naśladowania, poleciliśmy zarejestrować _„SSUEFOG 

urzędownie w Austryi-Węgrzech obok znajdujący się (2 gizctu “hasn, 
znak ochronny, który odtąd każdy praw- $ 
dziwy krąg ma na swojem opakowaniu 
ze staniolu. Przy zakupnie należy dokła- 
dnie uważać na ten znak! (2140 1-3) 


SOCIÉTÉ DES CAVES ET DES PRODUCTEURS 
RÉUNIES IN ROQUEFORT. 


Uwaga. Nasz prawdziwy sér Roquefort jest do nabycia prawie we 
wszystkich handlach łakoci i serów w Austryi - Węgrzech. 


Zastępca dla Austryi- Węgier Teodor Etti w Wiedniu. 


Sukiennice Nr. 28. ul. Teatralna Nr. 3. 


Chlopiec aier 
p z ukończoną 
drugą klasą gimnaz. lub realną, znaj- 
dzie umieszczenie jako prak- 
tykant w Magazynie towarów modnych 
i norymbergskich Eug. Smidowicza 
w Krakowie. (2300-2-3) 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


i TFTEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
8. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Nr. 13, poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny driś pewny 
środek izolujący wilgoć; 
CTEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 8 do złr. 3:50; 
ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 


AUX VIOLETTES DE PARME 


ED. PINAUD 


Mydł dnchów tekturowych i żelsza; 2045 53 ) 

(ti a PN A AUX VIOLETTES DE PARME BE SMOŁĘ angielską bezwodną. "WE 

Aosta ja dla ebustak. „ AUX VIOLETTES DE PARME Hhamsza nafaltem jako Jedynym środkiem unanym zz w budowniotsie 
Woda |ualstowa. . AUX VIOLETTES DE PARME najbardziej 

Pomada....., AUX VIOLETTES DE PARME zawiłgocone sciany w mieszkaniach. 

Olejek. iiss AUX VIOLETTES DE PARME Wiszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME 


87, Boulevard de Strasbourg, 37 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dacuowe tekturowe ' oras 
repuracye tychże. Metr [] po 50 do 75 et. Abrmgoletnią trwałość poręcz się. 


(2131-2-) 


2 buhajki 


pełnej krwi „Simmenthal*, 18- i 10- 
miesięczny, po krowach odznaczonych 
nagrodą honorową na wystawie rolni- 
czej w Wiedniu 1890 roku, ma do 
sprzedania dwór w fśrzy- 
waczce, poczta Mogilany, — 
również są do sprzedania dwa 
buhajki pół krwi „Siemmenthal* 
10 - miesięczne. (2301-2-3) 


„Uniwersalne mydło do czyszczenia plam 


z różą” (tylko w podłażnych cezworograniastych sztukach, czerwono opa- 
kowane i różą jako znak. ochronn.), jest w używania n jlepszem i najtań- 
szem w świecie tego rodzaju mydłem. Po 20 ent. wszędzie w lepszych 
handlach do nabycia — w Krakowie u pp. J. Hanaka dr. g., J. Rudnickiego 
J. F. Fischera, F. A. Grigara, A. Szafrańskiego, A. Froncza, E. Smidowicza — 
w Czerniowcach u Schmidta i Fontina drog. (2106-12-) 
Skład hurtowny dla odprzedających A. Visnya w Fiinfkirchen (Ungarn). 


rj 
C.k.uprz. patent. Opaska przepukiinowa | 
bez sprężyny na ciele, z peletową sprężyną do kręcenia 
Tę całkiem nową koustrukcyę mogę spokojnie każdemu cierpiącemu n przepuklinę, 
dotkniętemu nawet największem i zastarzałem cierpieniem, a zajętemu ciężką rob'tą, jak- 
najlepiej polecić, gdyż tę opaskę prz: puklinową można nosić bez trudności dzień í noc, 
co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć 
Podanie miary: 1. Objętość w centim. około ciała mie- 
rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, ra której stronie 
jest przepuklina, na p:a wej, lewej lub po obu strona h. 3. Wielkość 
mniej więcej przepukiiny n. p. jaja kurzego, jaja gęsiego lub jak 
pięść i t. d. 
Jednostronne . . . , sztuka 5 złr. 59 ct. 
ODOstFODNE. | 0". 37 9 4065 =P 
Ellustrowany opis użycia na żądanie darmo. 


Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele. 


Opaski na ciele z pelotą pępkową, Pończochy przeciw kurczowe itp. 
Rozsyłka punktualnie za zaliczką. "kt 37-27 30) 
O. Neupert Nachf., fabryka bandażów 


w Wiedniu, I., Graben Nr. 29 (w podworcu). 


gsbedinónissen $ 
-und sonstiże Beamte $ 


(1627-207-: 
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Dla racyonalnego pielęgnowania ust i zębów: Bardzo silnie przeciwgnil , niezawod. przeciw niemiłej woni 


z ust przyboczuego dentysty Ś. p. 

UCALY PTUS ESEN C YA DO UST przez Dr. c. M. Fabera, rees Maksymi iana I itd. 
> - Główna rozsyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt Nr 3. 

Austr.-węg. patent. — Mention honorable w Paryżu 1878, Skłudy we wszyst. aptekach, drogueryach t perfumeryach. 

(1629-6-12, Tamże jest te% do nabycia: C. k. uprzyw. mydło do ust Dra C. M. Fabera. 


FRIEDRICH WANNIECHK & Ce. 


MASCHINENFABRIK und EISENGIESSEREI, BRÜNN, MÄHREN. 


Zupełne urządzenie cegielni pierścieniow., fabryk towarów ogniotrwałych i glinianych, 


szczególnie: 


praay falcowa dachówka prasy do al anych 


falcowa dachówka (system 


ewolwerowe 
se wód ralcowych Groke) (system Groke) dachówek dla ruchu ręcznego 
dachówek. „w rozstawionych rzędach kryta. w równych rzędach kryta. lub rzemiennego. 


em Mm m > MN „R w Mo, w O PO. Ca i E 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bi 


NR OPNE ETRE W PNA E T 


rawdziwego Sóra progielar(* 


i Wielka Lwowska 


K. KNOREK i SPÓŁKA 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 23, 


poleca codziennie świeże 


masto stołowe i kuchenne 


osobliwej jakości, centryfugą wyrabiane, które przez swą czystość 

i topność w dwójnasób wartość zwykłego targowego masła przewyższa; wino= 

grona kuracyjne; wszelką zwierzynę w całości i częściach, a mianowicie: 

jelenie, sarny, zające, bażanty, kuropatwy, przepiórki i t. p.; bulion z dziczyzny, 
własnego wyrobu. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie. (2317-1-6) 


Trzy, cztery lub siędm pokoi 


od frontu na I. piętrze, z przedpokojami 
i kuchniam, do wynajęcia 
każdego czasu. Mały Rynek, 
ul. Mikołajska Nr. 4. (2305-2-) 


PSZENICĘ I ŻYTO NASIENNE 


sprzedaje zarząd dóbr Juliana br. Brunickiego 
w Strzałkowie, poczta Stryj. (1887-19-20) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszyn do szycia 


a (wyłącznie syst. Singera) 


Jóż. Iwanickiego 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2230-7-) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10°% taniej. 


Mieszkanie do wynajęcia. 


W domu pod Nr. 2 przy ul. Łobzowskiej 
naprzeciw klasztoru Karmelitanek, położonym 
w ogrodzie gustownie urządzonym — są zaraz 
do wynajęcia: 
Wa parterze trzy obszerne i jeden 

mniejszy pokój, z werandą, kuchnią; 

strychem i piwnicą. (2279-2-3) 

Bliższa wiadomość u stróża na miejscu. 


Poszukuje się od d. Igo października 


szalarki 


uczciwej, pilnej, pracowitej , obeznanej 
z gospodarstwem wiejskiem. Zgłoszenia 
proszę nadesłać pod lit. A. IB. poste re- 
stante Chrostowa. (2273-3 3) 


ZIOŁKA PIERSIOWE 


Dr. SEEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym katarom, kasz- 
lowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. ; 

Pakiet 20 ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-4-) 

Do nabycia w aptece „pod złotą głową* 
ARNOLDA REIFERA w Krakowie, 
dawniej L. Ftosnera. 


IJYRERGCYA 
krajowej zi rolniczej 
w Czernichowie 


poszukuje dostawcy na- 

biału dla kuchni zakładowej, która 
spotrzebowuje miesięcznie : 

Masła około 200 kilogramów 
Sóra 5 40 A 
Jaj „ 4000 sztuk. 

Bliższa wiadomość i warunki do- 

stawy pisemnie. (2309-2-3) 
Dyrekcya. 


Narybek karpi 


do sprzedania. 


Obszar dworski Brzeźnica, 
poczta Brzeźnica. 239-25 


Do mojego interesu 
drogueryjnego 
poszukuję praktykanta z lep- 
szego domu, który włada niemieckim 
i polskim językiem. — Oferty należy 
przesłać pod adresem: Ludwig Haas 
Adler Droguerie in Bielitz. 
(2281-2-3) 


w KASY% 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1704 98 ) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


a nadto 


Loterya W ystawowa. Ciągnienie nieodwołal. 


16 października b. r. 
GHEE WIAZZOŁOTA 


Główne wygrane, G0.OÓ0 zt. 10.000 z. 5.000 zt 


w gotówce z potrąceniem tylko 10%. 


Lwowskie Losy Wystawowe po I zł. polecają w Krakowie: 
Juda Birnbaum, Dom bankowy, A. Holzer, Kantor wymiany, _ (1905-37-) 
J. M. Grajower, Kantor wymiany, Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany, 
Zygmunt Gleitamann, Dom bankowy, | J. Landau, Kantor wymiany, 

Józef Altstädter, Dom bankowy, Szymon Loria, Kantor wymiany, 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy, | Albert diz diese Á Kantor wymiany, 
A. L. Hochwald, Kantor wymiany, M. D. Trunkenreich, Kantor wymiany. 
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Akademia przemysł.-handlowa w Gracu. 
| gg Kurs abituryentów. "ZBĘ 


Jednoroczny kupiecki kurs dla maturzystów z gimnazyów i szkół realnych, którzy 
poświęcają się zupełnie zawodowi handlowemu lub równocześn'e ze studyami uniwersy- 
teckiemi chcą także zyskać wiadomości handiowe. — Szczegółowych prospektów udziela 

Dyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu: 


A. E. v. Schmid, dyrektor. 


(1751-6-6) 


Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie: E 
GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY: 
AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach 
Nr. 17. (2110-32) 


Bada Dukuni P E 


